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TRZELEĆC 7 


ORGAN ZWIAZKU 
S TRZELECKIEGO 


Zw. Strzelecki przoduje w pracy 
sportowej w Wielkopolsce 


OTTO | 


Wiosenne święto W. F, i P. W. w Poznaniu, zakończone po- 
pisami i zawodami na stadjonie poznańskim, zadokumento* 
wało raz jeszcze czołowe miejsce Z. S. wśród organizacyj 
W. F. i P. W. Na zdjęciu fragment święta: finał koszykówki 
Strzelec — gimnazjum im. Mickiewicza. 


W łasnemi siłami budujemy nowe 
strzelnice 


W Dubiecku, pow. Przemyśl, powstaje nowa strzelnica ma- 

tokalibrcwa. Roboty ziemne i murarskie wykonane zostały 

wyłącznie przez strzelców, zupełnie bezinteresownie. Przy- 
kład godny naśladowania! 


2 WIERZE AINERE 
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W DNIU ROZPOCZĘCIA OBRAD 
WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW Z. S. 


Nawiązujemy raz jeszcze kierunek naszej przyszłej pracy do 
pięknej tradycji przedwojennych szeregów strzeleckich 


Praca Związku Strzeleckiego w zakresie 
niesienia służby narodowi i państwu sięga w 
przeszłość na szereg lat przed wybuchem woj- 
ny światowej. Szeregi strzeleckie, powołane 
przez Piłsudskiego w tych przedwojennych 
latach do życia, w zamiarach oraz marze- 
niach ich założyciela i pierwszego Komendan- 
ta miały być użyte do decydującej walki z 
państwami zaborczemi i mialy stać się tą siłą, 
która w walkach owych odniesie radosne 
zwycięstwo. 

Karty historji odzyskania niepodległości 
to przedewszystkiem praca przedwojennych 
strzelców w dziedzinie przygotowania się do 
czynu zbrojnego, to wymarsz pierwszej kadro- 
wej kompanji strzelców z Oleandrów, to bo- 
haterskie ich boje pod Łowczówkiem, Kona- 
rami i Kołodziejami, to ich młodzieńczy en- 
tuzjazm dla sprawy niepodległościowej, to żoł 
nierskie twarde życie w rowach strzeleckich, 
to wreszcie ofiarna, młodzieńcza krew, którą 
ci pierwsi strzelcy 


świadomych i dobrze wyszkolonych obroń- 
ców kraju. 

Wiele od tamtej pory zrobiliśmy. Rozbu- 
dowaliśmy znakomicie szeregi organizacji, o- 
bejmującej obecnie setki tysięcy młodzieży 
wiejskiej i miejskiej, rozszerzyliśmy i pogłę- 
biliśmy zakres pracy oddziałów strzeleckich, 
powiązaliśmy zarówno je, jak i poszczegól- 
nych członków organizacji ze sobą silną wię- 
zią jedności i poczucia organizacyjnego, zbu- 
dowaliśmy wreszcie mocne i trwałe podsta- 
wy dalszego rozwoju Związku. Każdy nieo- 
mal oddział strzelecki prowadzi pracę we wła- 
snej świetlicy, powstały dzięki wysiłkom 
strzelców tysiące boisk i ciągle nadal powsta- 
ją nowe, na których nietylko strzelcy, ale i 
ludność cywilna uprawia sporty i ćwiczenia 
fizyczne, pobudowane zostały strzelnice i zo- 
stał upowszechniony sport strzelecki, a po- 
nadto zdobyliśmy sobie uznanie i zaufanie sze- 
rokich warstw społeczeństwa. 


obficie zrosili zie- 
mie rodzinną dla jej 
wyzwolenia z pod 
jarzma niewoli. 


Od tamtych cza- 
sów przeszło wiele 
lat Pracujemy obe 
cnie w Związku 
Strzeleckim, który 
za cel sobie stawia 
służbę niepodległe- 
mu już państwu. 
Walki przedwojen- 
nych strzelców o 
niepodległość nale 
żą do pieknej prze- 
szłości. Teraz treść 
naszej pracy wypeł 
nia troska o wycho 
wanie państwu do- 
brych obywateli - 
żołnierzy i o zor- 
śanizowanie kadr 


Asy lotnictwa polskiego 
na międzynarodowym meelingu lotniczym iż 


CEE <a — m = Ae 


Na międzynarodowym meetingu lotniczym, zorganizowanym ostatnio w 
Warszawie pierwsze miejsce w akrobatycznych popisach zespołowych 
zajęła „Trójka Myśliwska“ kpt, Bajana. 

{w środku) z prawej por. Medrzecki, z lewej kpr. Masek. 


Wyniki jednak 
dotychczasowe na- 
szej pracy, pomimo 
są ogromne i 
świetne i że może- 
my z ich powodu 
być słusznie dumni, 
stanowią zaledwie 

zapoczątkowanie, 
 wytknięcie drogi 
dla przyszłej pracy 
Organizacji. Do zro 
bienia jeszcze przed 
narni wszystko i pra 
cę naszą musimy 
rozłożyć na wiele 
długich lat. Wiemy 
już wprawdzie, że 
naszym celem jest 
praca nad wychowa 
niem państwu do- 
brych obywateli, na 
szeroką skalę pro- 


Na zdjęciu kpt. Bajan, 
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wadzimy już tę pracę, ale również zdajemy 
sobie sprawę, iż to jeszcze wcale nie znaczy, 
że wszyscy strzelcy, czy też ich otoczenie już 
teraz są wzorami idealnych obywateli. Pra- 
cujemy nad tem, żebyśmy mogli dawać przy- 
kład innym, to jest już bardzo wiele, ale też 
bardzo wiele jeszcze jest dc osiągnięcia na- 
szych wspólnych, strzeleckich celów. 
Przypominamy sobie o tem w dniu, w 
którym rozpoczyna obrady Walny Zjazd De- 
legatów Związku Strzeleckiego, żeby być 
świadomymi tego, co jest już, a co dopiero 


musimy stworzyć, bo dopiero wtedy praca na- 
sza będzie szła po właściwej linji i wówczas 
dopiero przyniesie oczekiwane rezultaty. 

Jak przedwojenne szeregi strzeleckie 
zdobywały niepodległość, tak my przecie mu- 
simy pracować nad zapewnieniem państwu 
całości granic. Dlatego jeszcze raz nawiązu-' 
jemy do pięknej tradycji przedwojennych 
strzelców. Jęsteśmy spadkobiercami ich idei 
i ich musimy brać za przykład ofiarności, po- 
święcenia i wytrwałości w pracy dla Państwa. 

Jan Szczawiej. 


DLACZEGO MA NAM BYĆ NIEWOLNO? 


Głos w dyskusji „Czy umundurujemy zarządy” 


Każda organizacja ma swoje znaki i godła, które 
określają jej charakter i są dowodami jedności oraz 
największemi symbolami. Ma je i Związek Strzelecki. 
A więc symbolem takim jest chorągiew, która wystę- 
puje zawsze w asyście kompanji ćwiczebnej, ale sku: 
pia kcło siebie wszystkich członków organizacji. Sym- 
tolem takim jest znaczek organizacyjny, po którym 
poznają się strzelcy, ubrani po cywilnemu. Dowodem 
jednolitości jest prawo strzeleckie i przyrzeczenie 
Wreszcie cechą najbardziej wyróżniającą strzelców i 
świadczącą o ich wspólnocie organizacyjnej jest mun- 
dur stnzelecki. 

Mundur strzelecki! Piękna to i miła rzecz, ale... 

Otóż niestety, to ale... 

Komuż się serce 
nie uraduje na widuk 


Łowczówka i Mołotkową, 
i Benjaminowa, 
Związku. 

Czyżbyśmy tylko z łask: byli przyjmowani do or- 
śanizacji. 

Słyszycie? Wołamy — chcemy mundurów. 

I to nie jakichś odrębnych frenczów, fralkków czy 
innych żakietów, ale takich samych bluz żołnierskich, 
jakie ustalił rozkaz Komendanta Głównego dla człon- 
ków ćwiczących. Wszak piechur. czy lotnik, ułan czy 
łapiduch jednaki mundur nosi. 

; Jedna jest organizacja i jeden powinien być mun- 
ur. 

Tylko inne powiany być odznaki. 

A zrobić to łatwo. 
Przedewszystkiiem ina 


w obozach Szczypiorny 
nam członkom  współdziałającym 


kompanji strzeleckiej, b czej umieścić wężyki. 
defiłuj CoN kim Lokomotywy polskie w Marokko Niesh biopsi -WAA 
krokiem. Komuż się krawędzi kołnierza 
oczy nie zaśmieją na przedniej i górnej, a 


widok młodzieńca u- 
mundurowaneśo, sprę- 
żyście kroczącego ulicą. 

Nasi członkowie 
ćwiczący mają mun- 
dury. 

Ale dlaczego tyl- 
ko ćwiczący? 

Wszak mają mun 
dury byli Legjoniści 
czy Dowborczycy. 
Wszak są umlunduro- 


wani czionkowie Fe- 
deracji O. O. Wszak 
są ubrani jednolicie 
nawet wioślarze czv p 
bracia kurkowi. AA E RA Pra OCS 
Dlaczego więc nie EBZIZZNNNOZZAANNRAEER 
wolno szczycić się i 
chlubić mundurem pierwszych dniach czerwca uruchomiono pierwszy 
strzeleckim _ jedynie  "iaś pospieszny na linji Oudjda — Guereił, długości 150 klm. 
nam członkom orga-  śiwanej wyłącznie 12 polskimi parowozami, wykonanymi w fabryce w 
nizacji wojskowej, Chrzanowie. Odcinek ten został świeżo ukończony i oddany do użyt- 


strzelcom z krwi i ko- 
ści, co niejednokrot- 
nie daninę krwi i zdro 
wia złożyli na polach 


ku publicznego. Jest on dalszym etapem 

kolei półytocno-transałrykańskiej, łączącej 

rokkiem. Na zdjęciu naszem widzimy uczestników uroczystości, zgro- 
dzonych około parowozu polskiego. 


nie dolnej, jak u człon 
ków ćwiczących. 
Jesteśmy organi- 
zacją wojskową. A 
więc musimy szano- 
wać szarże wojskowe. 
Ci przeto, co w 
wcjsku nie służył, lub 
dosłużyli się tylko 
stopnia szeregowca 
czy podoficera, p^- 
winni wieć wężyk wąs 
ki. Oficerowie rezer- 
wy; pospolitego rusze 
nia i w stanie spoczyn 
EOE ku powinni nosić wę- 
OSK ARKONA żyk cficerski. Genera- 
cca "e" łom wreszcie winien 
przysługiwać general- 
normalny po- ski. 
obsłu- I te bez względu 
na to czy jest człon- 
kiem zwykłym, czy 
też należy do zarządu. 
Bo przynależność do 
zarządu powinna być 
inaczej zaznaczoną 


znajdującej się w budowie 
Tunis z Algierem i Ma- 


4 STRZELEC 


Członkowie zarządu oddziału powinni na kołnie- 
rzu nosić w kącie wężyka jedną gwiazdkę srebrną. Za- 
rządowi powiatu przysługiwałyby dwie gwiazdki. 
W zarządzie podokręgu obok jednej gwiazdki byłyby 
dwa pionowe paski srebrne wzdłuż tylnej krawędzi 
patki. W zarządzie okręgu obok dwóch pasków dwie 
gwiazdki, a w zarządzie głównym 'dwa paski i trzy 
- świazdki. 

Wszyscy członkowie zarządu są równi, więc po- 
winni mieć jednakowe odznaki, tylko prezes. głowa 
zarządu, powinien być wyróżniony. Więc mógłby no- 
sić pod gwiazdkami dwa listki dębowe, złączone ko- 
rzonkami, lub dwie skrzyżowane gałązki wawrzynu. 

Teraz czy mundur powinien być obowiązkowy. 
Trudno tego wymagać. Pieniędzy niema. Zresztą, je- 
éli dla członków ćwiczących nie jest to bezwzględ- 
nym nakazem, i od wspierających nie możnaby tego 
koniecznie wymagać. Umundurowanym członkom trze- 
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baby tylko dać pierwszeństwo przy wszelkich wystą- 
pieniach. 


Radosny byłby wtedy widok, gdyby na prawem 
skrzydle kompanji reprezentacyjnej stanęła grupa 
Zarządu w mundurach, a nie gromada cywilów, w któ- 
rych dopiero trzeba się domyślać władzy strzeleckiej, 
kierującej pracą żołniersko-obywatelską związkowych 
szeregów. A na lewo od kompanii ściśle żołnierskiej 
stanęłyby długie szeregi tych, co dzisiaj nikną w tłu- 
mie, jakby postronni widzowie, patrząc z zazdrością 
na tych, co dumnie godność i pracę Związku Strze- 
leckiego reprezentują. 

Więc nie krzywdzcie nas, pozbawiając 
zewnętrznego, wyraźnego 
zacji. 

Daicie nam mundury! 


prawa 
reprezentowania Organi- 


Jan Świątek. 


JEDNOLITY TYP OBYWATELA PAŃNSTWOWCA 
WYCHOWAMY DOPIERO WTEDY, © 
GDY ZAJMIEMY SIĘ MŁODZIEŻĄ I DZIECMI 


Głos w sprawie art. „Związek Strzelecki wobec młodzieży i dzieci" 


Dyskusja wszczęta na łamach tygodnika „Strze- 
lec” na temat, jak winien ustosunkować się Związek 
Strzelecki do młodzieży i dzieci, jest zagadnieniem 
bardzo ważnem, tembardziej w dobie obecnej, gdzie 
należy z punktu widzenia 
państwowego, koniecznie 
rozpocząć pracę nad wy- 
chowaniem społeczeństwa 
według nowoczesnych me 
tod. 

Słusznie podkreślił 
jeden z obywateli, mó- 
wiąc o pewnym przymu- 
sie, bez którego praca bę- 
dzie uniemożliwiona, ze 
względu chociażby na nie 
wyrobienie organizacyjne 
i społeczne naszego spo- 
łeczeństwa, Za dużo bo- 
wiem mamy jeszcze u nas 
zaściankowości, małostko 
wości, zarozumialstwa, 
manji wielkości i war: 
cholstwa, tej największej 


W świętach sadzenia drzewek na terenie Okręgu VI żywy 


wychowywany byłby przez ideowe nauczycielki — 
freblanki w świetlicy, ponadto otrzymałby początki 
wychowania wojskowego i sportowego. Te rzeczy mo- 
styby RE Rz przez strzelców; od 12 do 
16 rolku życia, strzelec — 
dziecko przechodzi do ka- 
tegorji „„strzelec-młody'". 
Wychowują referenci wy 
chowania obywatelskiego 
przy współudziale nau- 
czycieli należących do 
Z. S. Nadto dalszy ciąg 
wychowamia wojskowego 
i sportowego pod kierun 
kiem już instruktorów p. 
w., od 16 do 21 roku ży- 
cia strzelec—młody prze 
chodzi do kategorji zwa- 
nej „strzelec'. Tutaj już, 
pod kierunkiem komendy 
i zarządu oddziału i in- 
struktorów p. w. strzelec 
przechodzi pełny kurs 
dwuletniej służby wojsko 


solączki. Te rzeczy w dział brały dzieci, coraz bardzej garnące się do świetlic wej, „wychowania obywa- 
dużej mierze przeszka- oddziałowych. telskiego i wychowania 
dzają prowadzeniu pracy fizycznego. 

strzeleckiej tak jak prowadzona być powinna. Z tej kategorji strzelców, którzy w tym okresie 


Otóż, stosując współczesne metody wychowania, 
musimy koniecznie przejąć wychowanie (dzieci i mło- 
dzieży, w nich bowiem najłatwiej zaszczepić pier- 
wiastki śdeologji państwowej. 

Kiedy w dziecięce i młode umysły wpoimy nasze 
zasady i pojęcia, napewno pozostaną one na zawsze 
w ich umysłac h i z tej właśnie dzieciarni i młodzie- 
ży wyrośnie stuprocentowy strzelec — obywatel 

Należałoby dzieci i młodzież podzielić na kate- 
gorje: od 8 do 12 roku życia „strzelec — dziecko”, 


sprawowali się wzorowo i uzyskali stopień b. dobry 
i dobry, mogłoby państwo zupełnie zwalniać od czyn- 
nej służby wojskowej, zaliczając ich do nadliczbo- 
wych. 

Przypuszczam, że po przejściu takiej szkoły, 
strzelcy zawsze pozostaliby członkami Z. S. Wtedy 
strzelec przeszedłby do kategorji czwartej i nazwa- 
libyśmy go „stary strzelec“. 

Stworzyłyby się zatem cztery kategorje oddzia- 
łów Z. S.: oddziały strzelców dzieci, oddziały strzel- 


"Niż? 


ców — młodych, oddziały strzelców i oddziały strzel- 
ców — starych. Organizacja musiałaby działać bar- 
dzo sprężyście i wtedy taki system dałby Państwu 
wielkie korzyści moralne, gdyż rozwiązałaby się wów- 
ozas kwestja wychowania jednolitego typu obywatela. 

Przy wprowadzeniu tego systemu należałoby 


SZYN pes NSn * 
ZŁE 2. 
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również rozważyć potrzebę istnienia innych organiza- 
cyj, wszystko bowiem powinno się skupić pod sztan- 
darem Z. S. 

Garbatka, dnia 7 czerwca 1932 r. 


Michał Stosik. 


KI 


SPOSOBY SUSZENIA KONICZYNY 


Wielu gospodarzy popełnia ten błąd, że koszą 
koniczynę zbyt późno, to jest wtedy, gdy stoi już w 
pełnem kwieciu. Powinniśmy zawsze mieć na uwa- 
dze tę wielokrotnie już stwierdzoną doświadczeniem 
prawdę, że koniczyna jest 
najpożywniejsza w tej po: 
rze, kiedy kwitnąć dopie- 
ro zaczyna, 


Dlatego należy kosić 
ją wcześnie, a nie czekać, 
aż przekwitnie i stwardnie- 
je, gdyż wtedy zawiera 
mniej części pożywnych, 
-robi się bardziej drzewi- 
sta, a chociaż na objętość 
jest jej więcej, to mniej- 
szy z niej pożytek przy 
karmieniu zwierząt. 


Wczesne koszenie jest 
szczególnie potrzebne, gdy 
zamierzamy zbierać ją na 
zieloną paszę. 


Przy suszeniu koni- 
czyny na siano uważać irzeba, aby o ile moż- 
ności listki i drobne łodygi nie okruszały się, 
bo cne właśnie są najpożywaiejsze. Nie można 
więc suszyć koniczyny tak, jak zwykle suszą siano 
łączne, to jest po kilka razy przewracać, rozstrząsać 
i znowu zgrabiać pokosy w kopki, gdyż przy takiem 
postępowaniu z koniczyną najdelikatniejsze i najpo- 
żywmiejsze cząstki jej się olkruszą i zbierzemy same 
twarde i drzewiaste łodygi. 

Różne są sposoby suszenia koniczyny. W razie 


stałej pogody świeże jeszcze zupełnie pokcsy rozbija 


się i roztrząsa jaknajcieniej tuż zaraz za kośniakami. 

Następnie, gdy po dwóch lub trzech dniach ko- 
niczyna jest już napół sucha, ale się jeszcze nie kru- 
szy. zgrabia się ją ostrożnie w duże kręgi, które pv- 
zostają już talk do wieczora. 

Przed samym zachodem słońca układa się ją w 
kopki, mniej więcej takie, ażeby po dwie można brać 
było na wóz. W takich kopkach koniczynę zostawia 
się przez dwa lub trzy dni. Dopiero, gdy nastanie pię- 
kna pogoda, kopki ostrożnie rozrzucamy, a w kilka 
godzin koniczyna tak wysycha, że ją zaraz można 


W czasie sianokosów i żniw strzelczynie i strzelcy z kolonji 
Husinka dzielnie pracują przy zbiorze plonów. Na zdję- 
ciu — odpoczynek po zasłużonej pracy. 


brać na wozy. Gdyby przeszkadzały deszcze, to sko- 
szoną koniczynę pozostawiamy nienaruszalną na po- 
kosach, dopóki pogoda nie ustali się, poczem prze- 
więdłą już koniczynę o tyle się rozrzuca i przesusza, 


o ile tego samego dnia 
zdołamy ją złożyć w 
kopki. 


Polecenia godnem, 
gdyż nie narażającem na 
opadnięcie liści jest su- 
szenie w tak zwanych kucz 
kach czyli kupkach, u- 
żywanych przy suszeniu 
gryki. 

Na drugi dzień po sko- 
szeniu i obeschnięciu z ro- 
sy zgrabia się koniczynę £ 
ustawia w małe, spiczaste, 
wewnątrz nastroszone, głów 
kami kwiatowemi skupio- 
ne i przy wierzchołkach po 
wrósełkami, z koniczyny 
skręcone, mocno związane 
kopki. Ustawia się je 
rzędami, ażeby lepiej przesychały i nie przewracały 
się tak łatwo. 

Jeżeli czas jest pogodny, to takie kuczki dosyć 
prędko wysychają i po jakich 10-ciu dniach, przewró- 
ciwszy je rankiem po obeschnięciu rosy, można tegoż 


samego dnia przed wieczorem brać się do zwożenia. 


W okolicach górskich, gdzie klimat wilgotny u- 
tnudmia suszenie i gdzie drzewa jest nie brak, suszą 
koniczynę na kozłach lub żerdziach, w tym celu na 
polu wbitych lub ustawionych. 


Kozioł kołkowy składa się z żerdzi 5 do 6 łokci 
długiej, zaopatrzonej poprzecznemi, na krzyż ułożo- 
nemi kołkami, mającemi służyć do zawieszania na 
nich koniczyny. i 


Na gruntach twardych, gdzie trudne byłoby wbi- 
janie kozłów w ziemię, stawiają „kozły piramidalne”, 
zbite z trzech żerdzi, w trójkąt ustawionych, przy 
wierzchołku związanych, u dołu zaś rozszerzonych, 
tak, że tworzą rodzaj piramidy. Na zewnętrznej stro- 
nie owych żerdzi nabija się kołki, nieco w górę za- 
darte, a na nich zawiesza się koniczynę. 
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Skoro koniczyna tylko trochę przewiędnie na 
pokosach, zaraz się ją widłami układa lekko na koł- 
kach, okrywając w ten sposób cały kozioł, tak, ażeby 
się utworzył niby mało nastroszony stożek, nie doty- 
kający spodem ziemi, ale wiszący w powietrzu. 

Przez taki stożek od spodu przewiewa bezustan- 
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nie wiatr, który bardzo prędko suszy złożoną paszę. 
Koniczyna na kozłach zawieszona po tygodniu lub po 
dziesięciu dniach jest zupełnie sucha i można ją 
zwozić. 
Fasza, przygotowana w ten sposób da gospoda- 
rzowi maksimum korzyści. 
Marjari Siemiątkowski. 


CO KAŻDY STRZELEC WINIEN WIEDZIEC 
O ZWIĄZKU STRZELECKIM? 


Strzelecki kalendarzyk historyczny 


1922 r. 


4.V. w Krakowie powstaje akad. oddział Z. S. p. 
m. „Sekcja Akademicka Towarzystwa Związek Strze- 
lecki'. Prezesem oddziału wybrano Wacława Lipiń- 
skiego. 

12. V. Płk. J, Olszyna- Wilczyński obejmuje K-dę 
obwodu Kraków — miasto. * 

30. V. Inicjatorowie „Związku Drużyn Strzelec- 
kich": St Samsonowicz, St. Sasorski : Z. Kukawski 
składają oświadczenie o rezygnacji z kroków poczy- 
nionych u władz cywilnych i likwidacji organizacji. 

11. VI. Zarząd Główny Z. S. na posiedzeniu ple- 
narnem omawiał szczegółowo sprawę stosunku społe- 
czeństwa i władz państwowych do prac Z. S. Szcze- 
gólnie podkreślono brak określonej linji postępowa- 
nia M, S. Wojsk. wobec Z. S. Stanowisko władz wojsk. 
referował przedstawiciel M. S. Wojsk., mjr. A. Min- 
kowski. Uchwalono, że w dniu 6 sierpnia i co roku od- 
będzie się marsz szlakiem kadrowej kompanji Legjo- 
nów Piłsudskiego. 

15. VII. Zarząd Gł. i K-da Gł. Z. S. wydają okól- 
nik, polecający czynny i wszechstronny udział w uro- 
czystościach wcielenia ziem części Górnego Śląska do 
Macierzy. 

6. VIII. O godz. 3.15 wyrusza z Oleandrów w 
Krakowie kompanja wybrana szlakiem „Kadrówki” 
w obecności Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza 
J. Piłsudskiego oraz uczestników I Zjazdu b. Legjo- 
mistów, za nią reszta oddziałów Z. S. do Michałowic. 
„Strzelec“ wydaje specjalny numer (11) poświęcony 
ósmej rocznicy wymarszu Kadrówki w pole, w którym 
na szczególną uwagę zasługują rozkazy sierpniowe 
Komendanta p. t. „Komendant do swoich żołnierzy , 
oraz artykuły: W. Sieroszewskiego „Mobilizacja, 
Włodz. Tetmajera „O dogmat wiary“, Olszyny „Na- 
rzekającym na brak jednolitości w armji". 

W lipcu i sierpniu odbywają się po raz pierwszy 
obczy p.w. dla młodzieży szkolnej i organizacji wojsko- 
wych. oraz kursy strzeleckie przy poparciu: władz 
wojskowych. 

26. VII. Min. Kolei żel. przyznaje organizacjom 
wejskowo - wychowawczym zniżki 50 proc. w III kl. 
przy przejazdach „zwartemi oddziałami”. 


1. IX. Redakcja ,„Strzelca'' rozszerza dział spor- 
towy o kilka kolumn, pod red, ob. H. Muszkiet - Kró- 
lkowskiego. 


15. IX. przynosi artykuł ob.  Muszkieta - 


Królikowskiego p. t. „Marsz Kadrówki”, w któ- 
rym autor proponuje upamiętnienie uczczenia 
wymarszu 1-ej Kadrowej, rok - rocznem świętem 


sportowo-strzeleckiem' p. n. „Marsz Szlakiem Ka- 
drówki 6-go sierpnia 1914 r.', podając zarazem wa- 
runki (regulamin) marszu. 

17. IX. Zarząd Główny Z. S. wydaje okólnik 
przed wyborami do parlamentu, w którym wyjaśnia 
wszystkim podległym władzom Towarzystwa i wszyst- 
kim członkom ciążące na uich obowiązki. W szcze- 
śólności przypomina, że w akcji politycznej nie wolne 
występować oddziałom Z. S., wiadzom organizacji, 
jako takim, oraz członkom Z. S. w mundurach i prze- 
pisowych odznakach Z. S. 

20. IX. Wydział Wykonawczy Zarządu Gł. Z. S, 
uchwalił przeznaczyć 2 proc. miesięcznych poborów 
na Instytut Wydawniczy Związku. 

1. X. w N-rze 14 „Strzelca' ob. Muszkiet - Kro- 
likowski podejmuje propagandę boksu w oddziałach 
strzeleckich, zarazem podaje zwięzłą historję boksu 
od czasów starożytaych. 

W tymże N-rze oraz w następnych ob. Orwicz- 
Żyliński zamieszcza ciekawy artykuł p. t. „Naucza- 
nie dorosłych”. 

15. X, „Strzelec“ rozpoczyna druk artykułow 
Szanieckiej p. t. „Przysposobienie kobiet do obrony 
kraju”, oraz T. Kowalskiego „Przysposobienie rezerw 
we Francji”. 

11. X. Zarząd Główny Z. S. powołuje na stanowi- 
sko kierowniczki sekcji Pracy Kobiet przy K-dzie Gł. 
ob. por. Marję Witkównę. 

„Strzelec” Nr. 17 z 3.XII przynosi artykuł W. O. 
p. t. „Trzeba uprościć program", w którym autor do- 
maga się oparcia w. f. wiejskiego na zabawach i grach 
ruchowych, gdyż one najłatwiej przygotowują grunt 
pod sport i żołnierkę, 

3. XII. Odbył się 2-gi jazd Walny Delegatów 
Z. S. w Warszawie, ze sprawozdania wynika, że Z. S. 
liczył wówczas 550 oddziałów. 
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DANTEJSKIE PIEKŁO NA USŁUGACH ` 


W odległości około czterdziestu kilometrów od 
miasta włoskiego Florencja, ongiś ogniska kultury 
włoskiej, znajduje się ponura górzysta okolica, po- 
zbawiona prawie całkowicie wszelkiej roślinności. 
Samotny wędrowiec odnosi wrażenie, że znajduje się 
na innej planecie, tak bardzo bowiem różni się wy- 
gląd tych okolic od wszystkiego, co zwykle widzimy 
na powierzchni naszego globu. Z niezliczonych otwo- 
rów, z szpar pomiędzy skałami wydobywa się syczac 
gorąca para i zasnuwa białemi obłokami cały teren. 
Przeszło sześćset lat temu okolice te zwiedził wieszcz 
włoski Dante Alighieri i według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa nabyte wówczas wrażenia posłużyły 
mu następnie do stworzenia wspaniałej wizji poetyc- 
kiej piekła, jaką pozostawił nam w wielkiej epopei 
„Boska Komedja”. 


Zdawałoby się, że owe-piekło na ziemi toskań- 
skiej może jedynie służyć jako źródło natchnienia dla 
poetów, a zwykłym śmiertelnikom dostarczać emocyj 
zgrozy i niesamowiłości. Zobaczyć je, doznać wrażeń 
i opuścić czemprędzej — powinno być. jak możnaby 
sądzić, jedyną dewizą naszą w obliczu tych wulka- 
nicznych gejzerów pary w sąsiedztwie wioski Larde- 
rello. Umysł ludzki potrafi jednak wykorzystać dla 
swych celów każdy objaw działalności sił przyrody 
i postanowił również zaprząc do swego rydwanu ener- 
gję cieplną wnętrza ziemi. 

Już w roku 1904-tym postanowili inżynierowie 
włoscy zużyć ciepło wydobywającej się z głębi ziemi 
pary do poruszania specjalnej konstrukcji maszyn 
parowych. W następnym roku cała wioska zaopatrzo- 
na była w światło elektryczne, otrzymane z 'energji 
pary wulkanicznej. Niestety po kilku miesiącach e- 
lektrownia stanęła. Zapomniano bowiem o tem, że pa- 
ra zawiera w sobie dużo boru, niszczącego w prędkim 
czasie urządzenia metalowe. Wobec tego trzeba było 
odpowiednio zmienić maszynerję i lepiej przystoso- 
wać do niezwykłego celu. W roku 1912 ponownie za- 
brano się do dzieła. Celem dotarcia do obfitszych żył 
pary wulkanicznej wiercono otwory do głębokości 150 
metrów i rzeczywiście uzyskano parę, wydobywającą 
się z ciśnieniem dwóch atmosfer. 


W roku 1914-tym zainstalowano trzy turbogene- 
ratory, a kilka lat temu zbudowano elektrownię na 
12.000 kilowatów. W zeszłym roku elektrownia wul- 
kaniczna w Larderello wzbogacona została nowem 
źródłem podziemnej pary. Dnia 26 marca napotkano 
na głębokości 360 metrów źródło wulkaniczne, 
dostarczające co godzina 260.000 kilogramów pary © 
temperaturze 160 stopni C. Nowy strumień pary pra- 
cuje z dzielnością 15.000 kilowatów. 


Pięć miast toskańskich korzysta z dopływu pod- 
ziemnych źródeł: Volterra, Siena, Livorrno, Cecina i 
Florencja. We Florencji, mieście rodzinnem Dante- 
go, tramwaje miejskie poruszają się, pędzone prądem, 
spływającym przewodami z wulkanicznej centrali 


LUDZKOŚCI 


elektrycznej. Dziwne zaiste dzieją się przeobrażenia: 
z prawzoru piekła dantejskiego ludzie uczynili bło- 
gosławione źródło sił. 

Jeżeli siły podziemi tak świetnie dają się wyko- 
rzystać dla celów technicznych w Toskanji to oczywi- 
ście z takiem samem powodzeniem jestyło możliwe 
wszędzie tam na świecie, gdzie wydobywają się z gtę- 
bi gorące opary. Włosi badają wobec tego bardzo su- 
miennie każdy szmat swej w wulkany bogatej ojczyz- 
ny i już stwierdzili, że wulkaniczne elektrownie mo- 
żna również założyć w pobliżu Neapolu oraz mia- 
steczku Lago. Za przykładem Włochów  postąpiono 
również w innych krajach «wulkanicznych. W Ame- 
ryce Północnej i na wyspie Jawie powstają obecnie 
podobne elektrownie. 

Nieograniczona jest pomysłowość ludzka, upo- 
rała się z groźnym błyskiem gromu, wody rzeczne 
zmusiła do pracy, a obecnie postanowiła nawet siły 
wulkaniczne zaprząc — do tramwajowych dyszli! 
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Szkic orjentacyjny Włoch. Strzałka wskazuje okolicę wulka- 
niczną w pobliżu miasta Volterra. gdzie powstała pierwsza na 
Świecie elektrownia wulkaniczna. Wydobywające się z głębi zie- 
mi gorące gazy służą do dostarczania prądu okolicznym mia- 
stom: Livorno, Cecina, Volterra, Sienna i Florencja. 
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ZNAKOMITY BADACZ POŁUDNIOWYCH okolic D0- 


larnych dr. Wilson Ingram wygłosił niedawno w Sydney od: 
czył o kontynencie Antarktydy. Rozmiary tego kontynentu, 
zdaniem tego uczonego, równają się mniejwięcej sumie obsza- 
rów Europy i Australiji. Ląd ten ukrywa pod powłoką lodową 
najbogatsze skarby kopalniane świata. Ekspedycja Mawsona, 
której członkiem był dr, Ingram, odkryła górę, składającą się 7 
czystej rudy miedzianej z domieszkami srebra. 


JUŻ BLISKO 5000 LAT TEMU piękna połowa rodzaju 
ludzkiego korzystała dla podkreślenia swej urody ż usług kre- 
dek do ust i brwi. Kredki żyjącej kilka tysięcy lat temu kró- 
lowej Szubad, władczyni miasta Ur w Mezopotamji, zostały 
obecnie dokładnie zbadane przez chemika amerykańskiego 


W GOSCINIE U 


Delegacja Zw. Strzeleckiego złożyła 


Jedziemy do Łotwy... 

„Jedziemy”,. to znaczy — nasza delegacja, w 
skład której wchodzą: szef samodziełnego referatu 
spraw obcych Zw. Strzeleckiego ob. red. Władysław 
L. Evert, sekretarz ob. Ryszard Matusewicz, oraz ni- 
żej podpisany. Red. Evertowi towarzyszy małżonka. 
zaproszona przez ich przyjaciół łotewskich.. 

Udajemy się do Rygi naskutek zaproszenia nas 
przez „Ajzsargów ”. 

18 godzin jazdy z Warszawy do Rygi minęło bar- 
dzo szybko. 


O godz. 6-ej 
wiecz. przybywamy 
do celu podróży. 

Na dworcu rys- 
kim panuje ruch o- 
żywiony. Spotykają 
nas: poseł R. P. na 
Łotwie p. min. Arci- 
szewski, szef oddz. 
informacyjnego „Ajz 
sargów' poseł na 
Sejm Łotewski p. A. 
Berzins w otoczeniu 
oficerów Komendy 
Głównej  „Ajzsar- 
gów , redaktor na- 
czelny łotewskiego 
pisma wojskowego 
„Latvijas Kareivis“ 


Ame anska przyjaciółka Polski 
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Graham'a. Okazało się, że kredki zawierają dużo ołowiu i z 
tego powodu szkodliwe są dla zdrowia. Snać na przepisach 
higjeny nie znała się jeszcze w owych czasach nawet urocza 
pani Szubad. 


WSPÓŁCZESNY PREZYDENT PAŃSTWA MANDŻUR- 
SKIEGO, były cesarz Chin mimo młodego wieku ma już za so- 
bą bardzo bogate w przygody życie. Pan Henryk Pu-Y objął 
tron chiński po śmierci swego ojca, mając dopiero lat trzy. 
„Panował“ cztery lata, a kiedy został pozbawiony władzy 
przez twórcę republiki chińskiej Sun-Yat-Sena, miał zaledwie 
lat siedem. W czasie wojny światowej generał Tsian-Sun osa- 
dził go ponownie na tronie, na którym tym razem utrzymał się 
przez jeden tydzień! Po upadku Tsian-Suna ponownie usunął 
się w zacisze prywatnego życia i dopiero obecnie zdecydował 
się objąć władzę nad Mandżurją. 


DUŻO ROŚLIN WYTWARZA CIEPŁO! O fakcie tym 


można się przekonać, umieszczając w koronie słonecznika rtg- 


ciową kuleczkę termometru. Stwierdzimy wówczas, że we 
wnętrzu kwiatu temperatura, zwłaszcza w chłodniejsze dni, 
utrzymuje się na poziomie wyższym o 3 do 4 stopni od tem- 


peratury otoczenia. ? 


„AJZSARGÓW“ 


wizytę bratniej organizacji łotewskiej 


polskiego p. Łęcki, oraz korespondent P.A.T. p. 
Kościałkowski. 

W dwie godziny po przyjeździe odbył się w re- 
stauracji Wermańskieśo parku obiad, wydany przez 
„Ajzsargów'. Jest to właściwie pierwsze nasze bliż- 
sze zetknięcie się z „Ajzsargami“, pierwsze nieoficjal- 
ne zbliżenie, które przychodzi bardzo łatwo, gdyż go- 
spodarze nasi są tak serdeczni i gościnni, iż mamy 
wrażenie, że przebywamy w gronie starych znajomych. 

Obiad i miła pogawędka trwają do późnej nocy. 
Dzielimy się wiado- 
mościami o naszych 
krajach i naszych 
związkach, znajduje 
my odrazu wiele 
wspólnych zaintere- 
sowań i. wspólnych 
trosk, śwarzymy na 
najróżniejsze tema- 
ty w przyjemnej, nie 


skrępowanej  żad- 
nym  ceremonjałem 
atmosferze. 


Następnego dnia 
od samego rana za- 
czynają się oficjalne 
wizyty. W towarzy- 
stwie ppłk. dypl. An 
drzeja Liebicha : ad 
jutanta Sztabu Głów 


płk. dypl. Plensners nego  „Ajzsargów' 
w towarzystwie. zes- kpt. Arvidsa Osche, 
połu redakcyjnego, złożyliśmy wizyty p. 
polski attache woj- $ ; ministrowi Spraw 
skowy na Łotwie Znakomita pisarka amerykańska, Helen Keller, niewidoma i głuchoniema, Wojskowych gen. 


ppłk. dypl. Liebich, 
konsul R. P. w Rv- 
dze p. Kolankowski, 
sekretarz poselstwa 


studjuje od dłuższego czasu życie polonji amerykańskiej i zamierza napisać 

szereg prac o Polsce. Na zdjęciu Helen Keller (pierwsza na lewo) w towa- 

rzystwie konsula generalnego R. P. p. Marchlewskiego i swej 
na pokładzie okrętu „Kościuszko“. 


Balodisowi, ministro 
wi spraw Wewnętrz 
nych p. Kaudiszowi, 
głównodowodzące- 


nauczycielki 
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mu armją gen. Peinikisowi, szefowi Sztabu granicznych Sztabu Głównego „Ajzsargów” poseł A. 


Głównego gen. Kalejsowi, jego z-cy gen. Francisow:, 
komendantowi głównemu „Ajzsargów' płk. Praulso- 
wi oraz szefowi oddz. III Sztabu Głównego. którego 
wskutek nieobecności zastępuje płk. dypl. Kocin. 

Po złożeniu wizyt, udajemy się w towarzystwie 
komendanta głównego ,„„Ajzsargów” i w otoczeniu ołi- 
cerów sztabu na łotewski cmentarz wojskowy, by zło- 
żyć tam wieniec od 


Berzins, szef oddz. organizacyjnego Szt. Gł. Ajzs, płk. 
Rapps, szef oddz. wyszkolenia Szt. Gł. Ajzs. kpt. 
Rusmanis oraz szef wydz. prasowego poseł Milberg. 
W godzinach popołudniowych odbyliśmy wyciecz- 

kę do pięknej miejscowości podmiejskiej — Sigulda, 
w której towarzyszyli nam p. Komendant Główny oraz 
oficerowie Sztabu Głównego „Ajzsargów .  Wieczo- 
rem — obiad, wydany 


Związku Strzeleckiego. 


Łotwa jest jednym 
z nielicznych krajów, 
które nie posiadają śro 
bu Nieznaneśo Żołnie- 
rza; hołd pamięci bo- 
haterów, poległych za 
ojczyznę, składany jest 
na miejscu ich wieczne 
go spoczynku, którem 
jest właśnie wspzmnia- 
ny cmentarz. Cmentarz 
ów położony jest w od- 
iegłości 6-iu klm. va 
miastem. Spoczywają 
tu zarówno zwłoki żoł- 
nierzy, którzy padl 


przez attaché wojsko- 
wego R. P. na Łotwie, 


ppłk. dypl. A. Liebi- 
cha. W obiedzie wzięli 
udział pp.: minister 


wojny były wódz na- 
czelny i bohater walk 
o niepodległość Łotwy, 
gen. Balodis, minister 
Arciszewski, minister 
Spraw Wewn. Łotwy 
p. Kaudisz, głównodo- 
wodzący armją łotew- 
ską gen. Peinkis, ko- 
mendant główny „Ajz- 
sargów' płk,  Prauls 
oraz liczni wyżsi ofice- 
rowie Sztabu Główne- 


śmiercią walecznych na 
polu chwały w czasie 
walk o wolność Łotwy, 
jak i tych, którzy w la- 


tach powojennych ponieśli śmierć na posterunku. - 


Wchodzimy przez wielkie wrota cmentarne, ozdo- 
bicne wykutemi w kamieniu postaciami rycerzy, sym- 
bolizującemi bojowników łotewskich. Idziemy 'szero- 
ką aleją, wzdłuż której po obu stronach ciągną się 
piękne trawniki. Przed nami wznoszą się kamienie 
stopnie, za któremi dopiero zaczyna się miejsce spo- 
ozynku poległych. W samej głębi cmentarza, nawprost 
wrót wejściowych, wznosi się olbrzymi posąg — sym- 
bol Matki — Łotwy. W dole, wśród zieleni i trawy, 
ciągną się niezliczone rzędy niewielkich, kamiennych, 
jednakowych tabliczek z wyrytemi na nich nazwiska- 
mi, spoczywających tu snem wiecznym najwierniej- 
szych synów ojczyzny. 

tymże dniu o godz. 14-ej odbyło się śniadanie 
w poselstwie polskiem, wydane przez p. ministra Ar- 
ciszewskiego z małżonką. W śniadaniu wzięli m. inn. 
udział p, minister Spraw Wewnętrznych Łotwy, głów- 
nodowodzący armją, komendant główny „Ajzsargów", 
wyżsi oficerowie Sztabu Głównego oraz oficerowie 
Sztabu „Ajzsargów'. W godzinach wieczorowych 
„Ajzsargowie' podejmowali nas bankietem. 

W trzecim dniu naszego pobytu w Rydze, ranek 
wypełniłą konferencja w Komendzie Głównej „Ajz- 
sargów', która miała na celu omówienie warunków 
współpracy organizacji łotewskiej ze Zw. Strzelec- 
kim. Na konferencji w szybkim czasie ustalone zo- 
stały ogólne wytyczne zbliżenia obu organizacyj, tem 
łatwiej, iż na bankietach i przy spotkaniach omawia- 
liśmy te sprawy nieoficjalnie. Na uwagę zasługuje 
przytem fakt, iż podczas obrad nie wyłoniła się ani 
jedna sprzeczność poglądów, natomiast z obu stron 
wykazane zostało jak najdalej idące zrozumienie kc- 
nieczności takiej współpracy w imię obopólnej korzy- 
ści obu związków i obu narodów. 

W konferencji z ramienia Zw. „Ajzsargów” wzię- 
li udział pp. komendant główny „Ajzsarśsów” płk. Ka- 
rol Prauls, szef oddz. informacyjnego i spraw za- 


Delegacja Zw. Strzeleckiego, wizytująca „Ajzsargów”, składa wieniec 


na cmentarzu wojskowym pod Rygą. 


go i oficerowie Sztabu 
„Ajzsargów”. 

W czasie obiadu za 
brał głos gen. Balodis, 
który wspomniał czasy swego pobytu w szkole woj- 
skowej, kiedy miał możność bliższego zapoznania 
się z narodem polskim. 

„Miałem pewne uczucie zazdn ści — podkreślił 
generał — widząc, jak naród polski, pomimo rozbio- 
rów i 100-letniej niewoli, umiał zachować swą god- 
ność, niespotykaną u innych narodów. Gdy w Dyne- 
burgu spotkałem Marszałka Piłsudskiego i odbyłem 
z Nim 2-godzinną konferencję, nie miałem żadnej wąt- 
pliwości, iż w dziejach naszych mamy wyłtkniętą 
wspólną drogę. wspólne interesy, i wspólnych wro- 
gów. Korzystając z obecności delegacji Zw. Strzelec- 
kiego, oraz zapoczątkowania przez nią współpracy 
naszych analogicznych organizacyj, chciałbym zazna- 
czyć, że w armji w 99 proc. panuje duch porozumie- 
nia z Polską i zrozumienie wspólnych interesów, wy- 
rażonych w życzeniu, aby przy pomocy organizacji 
„Ajzsargów'” i Strzelca myśli te puściły głębokie ko- 
rzenie w szerokich warstawach ludności obu państw“. 

Po przemówieniu gen. Balodisa głos zabrali inni 
mówcy, przyczem każde z przemówień, wygłoszonych 
przez Łotyszów, nacechowane było ogromną serdecz- 
nością i podkreślało głęboka przyjaźń dla Polski, ży- 
wioną przez wojsko łotewskie i sfery, zbliżone z woj- 
skiem. 

Po przemówieniu gen. Balodisa, który zabrał głos 
w charakterze byłego Wodza Naczelnego i obecnego 
ministra Spraw Wojskowych, wszelkie tamy pekają 
i serdeczność płynie wartkim potokiem. Przemówie- 
nie red. Everta komentowane jest szeroko, przyczem 
nasi gospodarze nie szczędzą entuzjastycznych słów 
pod jego adresem, jako mówcy. 

Po kolacji gen. Balodis dłuższy czas, spacerując, 
rozmawiał z ob. Evertem i ofiarował mu z własnoręcz- 
ną dedykacją swoje dzieło o wałkach niepodległościo- 
wych na Łotwie. 

W ciąśu następnych dwóch dni naszego pobytu 
na Łotwie byliśmy gośćmi redaktora naczelnego „La- 


10 SATA REZ SEET E4C Nr. 27 


tvijas Kareivis“ płk. Plensnersa, który jak wiadomo, 
bawił niedawno w Polsce i który podejmował nas o- 
becnie niebywale gościnnie. 

W przeddzień odjazdu komendant główny „Ajz- 
sargów , płk. K. Prauls, pragnąc upamiętnić doniosły 
moment nawiązania ścisłej współpracy między związ- 
kiem łotewskim i polskim. udekorował eb. Matusew:- 
cza i niżej podpisanego krzyżami zasługi „Aizsar- 
gów”. 

A potem nastąpił dzień odjazdu. W tym dniu 
gościnność łotewskich przyjaciół przeszła wsze'kie 


JAK DZIELNI STRZELCY 
ZDOBYWALI W LENS 


a E ag 


granice. Dość powiedzieć, iż w czasie od godz. 10-ej 
rano do godz. 12 w południe t. j. w ciągu 3-ch godzin, 
byliśmy podjęci trzema śniadanami z wspaniałemi ło- 
tewskiemi rybami. Pożegnalne te śniadania wydane 
zostały przez 4 i 6 pułki piechoty w Rydze oraz przez 
p. płk. Plensnersa w oficerskiem kasynie garnizono- 
wem. 

Wyjechaliśmy, zostawiając z żalem naszych przy: 
jaciół wojskowych i „Ajzsargów , i uwożąc tysiąc 
najlepszych wspomnień. TEA 

j Andrzej Krasicki. 


W 
r? 


Puhar wędrowny „Dziennika Polskiego" 


Dzień 29 maja b. r. na 12 szybie w Lens tył wielkiem 
świętem tężyzny i młodości. 9 drużyn Związku Strzeleckiego 
z Nord i Pas de Calais stanęło na starcie do biegu naprzełaj 
o puhar przechodni „Dziennika Polskiegc", osobno zaś po po 
łudniu rozegrano na boisku zawody siatkówki i piłki nożnej. 

Obie te imprezy sportowe wypadły bardzo ładnie, dając 
dowód, że młodzież zorganizowana w Strzelcu, chociaż nie- 
wiele liczy sobie jeszcze lat pracy, już osiągać zaczyna dobre 
rezultaty sprawności i wyćwiczenia. Jest zatem nadzieja. że 
w najbliższej przyszłości drużyny strzeleckie z Nord i Pas de 
Calais wysuną się na czoło całego ruchu sportowego na pół- 
nocy. 

Dzień zapowiadał się piękny i gorący. Przed gospodą 
p. Bukowskiego na „Dwunastce' stanęły auta, motocykle i ro- 
wery. Grupki młodzieży wchodziły i wychodziły, omawiając 
z zainteresowaniem udział w biegu. 

Na salce właśnie uprzejmy doktór * rodak nasz ob. Hen- 
'ryk Łyziński z Lens, robił przegląd lekarski zawodników, opu- 
kiwał i osłuchiwał uważnie, za co strzelcy z Nord i Pas de 
Calais oraz komenda Związku Strzeleckiego w Paryżu serdecz- 
me składają Kochanemu Doktorowi podziękowanie 


Zwycięzcy biegu naprzełaj o puhar „Dziennika Polskiego" 
w Lens, ob. ob.: Bąkowski, Walkowiak, Woźny. 


O godz. 10.30 udają się zawodnicy w kostjumach atle- 
tycznych na start, Zbiórka. Młode piersi prężą się, Drużyny 
stają oddziałami. Komendanci każdy przed swoim oddziałem. 
A i prezesi są obecni i moc innych sympatycznych gości. 
Z Konsulatu generalnego w Lilie przybył specjalista w rzeczach 
sportu, p. Świętochowski. Instruktor okręgu północnego, ob. 
Leon Urbaniak, sprawdza listę zawodników. 60 zapisanych, w 
tem 9 drużyn kompletnych i reprezentujących oddziały strze- 
leckie i osobno jeszcze 7 zawodników indywidualnych, 

Przed dziarskim dwurzędem staje komendant Związku 
Strzeleckiego we Francji ob. por. Witold Kułakowski. 

Baczność! Na prawo patrz! Ob. Urbaniak zdaie raport ko- 
mendantowi. Komendant wita strzelców starem strzeleckiem 
„Cześć”. Tęgim chórem zdrowych głosów pada odpowiedź 
„Cześć“. Jeszcze słowo, jeszcze ostatnie dyspozycje i groma:lą 
całą udajemy się na metę, skąd pada sygnał biegu. 

Zaraz w pierwszych sekundach wysuwa się na czoło za- 
wodników ob. Walkowiak z Abscon (Nord), który prowadzi bieg 
przez cały czas w ostrem tempie. 

U taśmy na mecie — tłok. Zaraz nadbiegną. Czekamy 
z biciem serc, zakładamy się, kto przyjdzie pierwszy, wątpimy 


y 


Drużyna oddziału Noeux, — mistrz koszykówki klasy „B“ 
Okręgu II Zw. Strzeleckiego na rok 1932. 
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czy Walkowiak do końca wytrzyma. Za ostro zaczął.. orzeka 
ktoś z grupy. 

Nagle z poza zakrętu wypada motocykl, Idą!... 
sekunda i oto wybłyska szozupła postać pierwszego zawodnika. 
A jednak — Walkowiak na czele. Brawa i oklaski rozległy się 
ze wszystkich stron. Walkowiak pierwszy dopada taśmy w 
świetnej formie i w świetnym czasie: robi 3 i pół klm. w 11 mi- 
nut 24 sekund i */4o. 


Po  Walkowiaku 
wpada reszta zawodni- 
ków. Pojedyńczo, po 
trzech, po dwóch. Sę- 
dziowie ledwie zdążyli 
Kontrola 


Jeszcze 


zapisywać. 
pracowała 
notując czas i miejsce. 
Sklasyfikowanych zo 
stało 56 zawodników. 
Oto rezultaty 
szczegółowe: 


świetnie 


i dane 


Do biegu druży- 
nowego stanęły druży-. 
ny oddziałów następują 
cych: Calonne - Ricou- 
art 2 drużyny; Lens 2 
drużyny; Bethune 1 dru 
żyna; Sessevalle 1 dru- 
żyna; Sallaumises 1 dr.; < 
Noeux les Mines 1 dr.; Lille 1 druż. i 3 zawodników indywi- 
dualnie, Abscon 3 zawodników indywidualnie; Mazingarbe 1 
zawodnik indywidualnie. 


Udziału w biegu nie wzięła drużyna oddziału Bruay, 
która nie stawiła się na czas. 


Indywidualnie na 10 pierwszych miejsc bieś ukończyli 
zawodnicy w następującej kolejności: 1) Walkowiak Stanisław 
w czasie 11 m. 24 s. 2/10; 2) Bukowski Józef, 10 metrów za 
pierwszym, 3) Woźny Antoni, 4) Gierczas Antoni, 5) Iciakowski 
Stanisław, 6) Kabaciński, 7) Leśniak Józef, 8) Niedziela Wład., 
9) Ober Augustyn, 10) Kubiak Aleksy. 


| W klasyfikacji drużyn I miejsce zajęła drużyna oddziału 
Lens w składzie: 1) Bukowski Józef 1 miejsce; 2) Kabaciński 
5 m.; 3) Niedziela Wład. 7 m.; 4) Ober Augustyn 8 m.; 5) Mać- 
kowiak Zyg. 11; rez. 6) Cnotka Stefan 13 miejsce niekwalifiko- 
wany, Razem 32 punkty. 


II miejsce zajęła drużyna I oddziału Calonne Ricouart w 
składzie: 1) Woźny Antoni; 2) Kubiak Aleks.; 3) Neumann Franc.; 
4) Popiela Wład.; 5) Woźny Józef. — Punktów 94. 


[II miejsce zajęła drużyna oddziału Bethune w składzie: 
1) Malecki Marjan; 2) Sobielga Edw.; 3) Czerniak Kaz.; Trzas- 
kowski Bon.; 5) Brzoskiewicz Wac. Punktów 96. 


IV miejsce zajęła drużyna oddziału Sallaumines w skła- 
dzie: 1) Gierczas Antoni; 2) Nowicki Józef; 3) Dzierzenga Hu- 
bert; 4) Patynkowski FL; 5) Grzelak Edmund. Punktów 103. 


V miejsce zajęła drużyna Sessevalle w składzie: 1) Icia- 
kowski Stanisław; 2) Leśniak Józef; 3) Bernaaki Franc.; 4) Man- 
ka Stanisław; 5) Rogus Józef. Punktów 104. 


VI miejsce zajęła drużyna 2 oddziału Lens w składzie: 1) 
Światkowiak Kazimierz; 2) Maćkowiak Bolesław; 3) Korzyniec 
Teodor; 4) Koziel Edward; 5) Solarski Alfons. Punktów 141 


WII miejsce zajęła drużyna 2 oddziału Calonne Ricouart 


Zawodnicy Z. S. Okręgu II we Francji na starcie biegu o puhar „Dzien- 
nika Polskiego“ w Lens. 


w składzie: 1) Szczepański Jan; 2) Staron Stanisław: 3) Iwański 
Henryk; 4) Kubiak Franciszek; 5) Iwański Karol, Punktów 171. 

VII miejsce zajęła drużyna oddziału Noeux w składzie: 1) 
Walczak Ludwik; 2) Kubiak Franciszek; 3) Kubiak Jan; 4) Palka 
Stanisław; 5) Strożyk Jan. Punktów 174 


IX miejsca zajęła drużyna oddziału Lille w składzie: i) 
Wawak Jan; 2) Lapiński Stanisław; 3) Staduch Stanisław; 4) Se- 
netela Władysław; 5) 
Fricz Lucjan. Pkt. 177. 

Jak widać z powyż 
szego, najlepsze miejsce 
zajął oddział w Lens. Wi 
wat strzelec w Lens! Du 
ma i chluba młodzieży 
polskiej! Należy Wam 
się uznanie, że tak wy- 
soko wznieśliście sztan- 
dar polskości, hartu i tę 
żyzny. Każdy uczciwy 
człowiek uchyli przed 
wami czoło. Boście god- 
nie się zasłużyli sprawie 
narodowej. 

Wszyscy zawodni- 
cy wykazali bardzo 
dobre przygotowanie 
sportowe, ponieważ pra- 
wie wszyscy ukończyli 


bieg. 
NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE 


JESZCZE JEDEN REKORD ŚWIATOWY W POLSCE, — 
Znany miotacz Heliasz ustanowił na Mistrzostwach Polski nowy 
rekord światowy w pchnięciu kulą oburącz. Osiągnął on 28 m. 
86 cm., przyczem prawą ręką 15.55 m., lewą 13.31 m. Wynik 
ręką prawą jest zarazem nowym rekordem krajowym. Poprzedni 
tekord należał do Węgra Daraniego. 


196 CM. SKOK WZWYŻ.—Skoczek Pławczyk zgłosił ub 
soboty próbę pobicia rekordu polskiego w skoku wzwyż. Próba 
powiodła się znakomicie. Pławczyk uzyskał 196 cm. Ponieważ 
wzrost Pławczyka wynosi 183+cm., skoczył więc on o 13 cm. wy- 
żej od własnej wysokości. Wysokość jaką Pławczyk osiągnął 
jest najlepszą w obecnym roku w Europie. W Ameryce skoczek 
Szpic uzyskał ponad 2 m. 

NOWY REKORD ŚWIATOWY W RZUCIE OSZCZE- 
PEM, Dotychczasowy rekordzista świata Fin M. Jarwinen pv- 
bił swój własny rekord rzutem 74.02 m. Będzię on niewątp! - 
wie pierwszym na tegorocznej Olimpiadzie. 


ZWYCIĘSTWO POLSKI NAD CZECHOSŁOWACJĄ. 
W spotkaniu lekkoatletycznem pań Polska — Czechosłowacja, 
zawodniczki nasze uzyskały zwycięstwo 63:43. Wyniki na 
średnim poziomie. Padł rekord polski w kuli wynikiem 12. 00.5 
m. uzyskany przez Jasieńską. ; 

ODZNAKI P.0.S. W KOMENDZIE GŁÓWNEJ, — Na o- 
słatniej próbie na P.O.S., zorganizowanej przez komendę główną, 
uzyskali P.O.S.: komendant główny pułk. dypl. Rusin, mjr. Be- 
zeg, ob. ob. Malanowiozowa i Rusinówna, oraz obywatele — 
Golka, Smorga, Koralewski, Zborowski, Maciejewski. 


ZAWODY O MISTRZOSTWO LEKKOATLETYCZNE 
OKRĘGU STOŁECZNEGO. — Jak się dowiadujemy, odbędą się 
w dniach 9 i 10 lipca mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu sto- 
łecznego, które będą zarazem częściową próbą na P.O.S. 
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PORADNIK FOTOGRAFICZNY 


Nasz konkurs fotograficzny wymaga dania Czytelnikom 
szeregu wskazówek, ułatwiających pracę fotograficzną w wa- 
runkach codziennych, bez uciekania się do wielkich wydatków 
oraz instalowania dużych laboratorjów, W „Poradniku fotogra- 
ficznym' pragniemy służyć radą początkującym fotografom - 
amatorom, udzielając chętnie wskazówek na wszelkiego rodza- 
ju zapytania. Trzy czy cztery artykuły. jakie mają się ukazać 
w naszym „poradniku“ rozpoczynamy artykułem „Wybór apa- 
ratu fotograficznego“. 


Minęły już dawno te czasy, kiedy fotografja na- 
leżała do cudów i wielkich trudów, a fotograf-ama- 
tor, udający się na dokonanie jednego zdjęcia obła- 


dowywał się sprzętem jak nieprzyniierzając juczne 
zwierzę. 

Trzeba bowiem pamiętać, że do roku 1871 nie 
znano suchych płyt, a dokonywujący zdjęć musiał 


sobie na miejscu „czynu“, wykonać we własnym za- 
kresie płytę z zataskanego tam kleihu światłoczułego. 
Nie było też tak udoskonalonej jak dzisiaj optyki 
i zmechanizowania fabrykacji aparatów, nad któremi 
dzisiaj pracują setki maszyn, i dziesiątki wyspecja- 
lizowanych rąk. Wprowadzenie płyt suchych a na- 
stępnie błon (filmów) nadających się znakomicie do 
podróży, stanowiło duży skok w postępie fotografji. 

Dzisiaj udając się w podróż, możemy nasz apa- 
rat umieścić w kieszeni od kamizelki, a do drugiej za- 
brać materjału na przeszło 100 zdjęć! 


Tylko jeszcze w małych miasteczkach i na jar- 

markach widzimy pocących się od przenoszenia wiel- 
kich aparatów ze statywami fotografów, którym, za- 
nim ustawią aparat, dogodny moment zawsze dawno 
już zniknie, o ile naturalnie nie jest to przed chwilą 
złączona na kobiercu ślubnym młoda para, amator 
fotografji do paszportu lub jakiś jubilat. Jaki kupić 
aparat? Jest to pytanie, na które trudno odpowiedzieć 
przed postawieniem pytania ile chcecie na ten cel 
poświęcić pieniędzy i do jakich celów ma wam wasz 
aparat służyć. 
Odpowiemy za was krótko: pieniędzy wogóle ma- 
my bardzo mało, od aparatu zaś żądamy jak najwię- 
cej zalet: a więc, aby był nośny, prosty w użyciu, 
i można nim było robić i zdjęcia pozowane i w ruchu. 
Myślimy, że to największe zalety aparatu. 

A więc przedewszystkiem format. W naszych wa- 
1unkach pracy najlepiej się nadaje format 6x9 cm. 
Zdjęcia takie nie są ani za małe ani za wielkie. Mniej- 
sze zdjęcia wymagają kosztownych powiększeń, więk- 
sze dużo kosztują ze względu na ceny materjałów. 
Poza tem ze zmniejszonegśo zdjęcia możemy zawsze w 
wypadku koniecznym zrobić powiększenie. 


Na płyty czy na błony? Kto fotografuje mało 
i pragnie mieć tego samego dnia zdjęcie gotowe, -niech 
to robi na płytach. Kto musi wykonać większą ilość 
zdjęć na zawodach lub w podróży, niech używa apa- 
ratu na błony zwijane (rolki). Do wywoływania w do- 
mu, co jest zresztą największą przyjemnością, najle- 
piej nadają się aparaty dostosowane do użycia płyt 
it. zw. błon płaskich czyli oddzielnie ciętych pako- 
wanych po 10 — 12 szt., wymagających jednak od- 
dzielnej kasety, ale dających się też za to, w razie po- 
trzeby wywołania tylko jednego zdjęcia, oddzielnie 


wyjąć—podobnie jak płyta. Dodamy, że większość fo- 
tografów - sprawozdawców prasowych pracuje dla 
wygody na płytach. Poza tem aparaty do płyt mają t. 
zw. matówki, to jest szkła matowe z tyłu, na których 
można ustawić na ostrość obraz, co jest wielką zale- 
tą dla początkujących. 

Co się tyczy prostoty w użyciu to najlepszym bę- 
dzie aparat nie wymagający przed zdjęciem za dużo 
czynności przygotowawczych. Dlatego też nowoczes- 
ne aparaty budowane są bez miechów, by jaknajszyb- 
ciej umożliwić ich pogotowie do zdjęcia, ani też nie 
wymagają statywu przy zdjęciach migawkowych. 

Ponieważ w naszym konkursie pierwszeństwo 
dajemy zdjęciom w ruchu, musimy do tego celu mieć 
odpowiednią migawkę t. z. takie urządzenie by móc 
zdjęcie wykonać tak szybko, żeby nie było ono za- 
mazane. I tu musimy przestrzegać następujących 
wskazówek. Człowiek zbliżający się do nas po osi 
aparatu, a więc z przodu wymaga przy wolnym kro- 
ku 1/25 sek., gdybyśmy chcieli tę samą osobę zdjąć 
z boku na 10 m. od nas idącą musimy już użyć przy- 
najmniej 1/50 sek. Drużyna w marszu idąca na nas 
wymaga 1/80 — 1/100 sek. Z boku — im będzie bliżej 
aparalu, tem szybszego będzie wymagała zdjęcia. 
Lekkoatleta biegnący na nas w 100 metrówce, w sko- 
ku lub rzucie wymaga 4/150 — 350 sek. Tak więc jak 
z powyższego widać aparat do zdjęć sportowych po- 
winien posiadać przynajmniej szybkość migawki do 
1/300 sek. 

Ponieważ ceny aparatów zależą właśnie w dużej 
mierze od objektywu i od jego siły świetlnej, gdyż 
tylko przy odpowiedniej sile światła możemy wyko- 
nać bardzo szybkie zdjęcia — nie dziw też, że ceny 
aparatów są ogromnie rozpięte i wahają się dla apa- 
ratów najprostszych o wymiarze 6X9 od 55 do kil- 
kuset złotych. 

Kuma. 


A CZY MIŁY BRACIE ZNASZ 
STRZELECKIE PRAWO 


VIII. 


Strzelec rozwija całą inicjatywę i wkłada całą swoją 
dobrą wolę w wykonaniu otrzymanego rozkazu. 


Cały nasz zapał i nasze wzloty — 
Miodzieńcze życie w rozkczu pęta 
Zawsze oddamy, pełni ochoty, 
By Polska była wielka i święta. 


Strzelec rozwija inicjatywę 
I całą dobrą wolę wkłada, 
By rozkaz stał się tem ciałem żywem, 
Którego żadna nie złamie zdrada. 
I słów uznania nigdy nie chcemy. 
Jesteśmy szarzy wśród znoju pracy. 
Nagrodą będzie, sdy w polskiej ziemi 
Wielkimi będą przyszli Polacy. 
I. Stewich. 
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ODBYWAMY W ODDZIAŁACH WALNE 
ZEBRANIA 


W HUSINCE, w lokalu miejscowej szkoły odbyło się 
walne zebranie oddziału Związku Slrzeleckiego. Po <zagajenin 
zebrania przez ob. prezesa W. Staniszewskiego, wybrano jedzo- 
głośnie ob. Stanisława Ste- 
fańczyka na przewodniczą- 
cego zebrania, następnie na 
sekretarza ob. Józefa Jana- 
sa 1 na dwóch asesorów ob. 
b. Ign. Pietraszuka i Z. Sko 
wrońskiego. 
prezydjum poszczególni czł, 
zarządu zdawali sprawozda 
nia z działalności za rok 
1931, jak również i komisja 
rewizyjna zakomunikowała 
wyniki rewizji ksiąg. Po u- 
dzieieniu ustępującemu za- 
rządowi absolutorjum. przy 
stąpiono do wyboru nowego 
zarządu, przyczem zarząd 
pozostał i na rok bieżący 
w składzie starym, co mu 


Po wybraniu 


Oddził żeński i męski Huta 


pozwoli w dalszym ciągu 
pracę prowadzić sprężyście, a to naskutek 
rok ubiegły. 


doświadczenia za 
Z. Skowroński, 


* * 

W ŁOWICZU, w lokalu Związku Strzeleckiego przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 15 odbyło się zwyczajne wal- 
ne zebranie członków, oddziału, Zebranie zostało zwołane ce- 
lem przyjęcia sprawozdania z działalności zarządu i komisji 
rewizyjnej oddziału, Złożone sprawozdanie zosiało przyjęte 
przyczem ustępującemu zarządowi zebranie uchwaliło absoli- 
torjum. Zebraniu przewodniczył ob. Przegaliński, sekretarzował 
zaś ob, Kieława. Do zarządu jednogłośnie zostali wybrani: na 
prezesa ob, Feliks Niedzielski, na sekretarza ob. Andrzej Hai- 
dusiewicz, na skarbnika ob. Stanisław Martewicz, ne kierowu!- 
ka działu kulturalno - oświatowego Stefan Antonowicz. W 
skład komisji rewizyjnej weszli: ob. ob. starosta Kazimierz 
Wiąckowski, Józef Skokowski, Zygmunt Górski, na zastępców 
Czesław Wojda i Jan Gawroński. Prace kulturalno-oświatowe 
w oddziale prowadzą: ks. Kuplicki, prof. Stefan Antonowicz, 
Bohdan Zieliński, dr. Józef Dutkiewicz, Adam Cieszkowski 
i Wincenty Kaźmierczak oraz strzelectwo prof, Kusch. Wy- 
kłady z dziedziny p . w. i w. £ prowadzi porucznik w stanie 
spoczynku Roman Obuchowicz i starszy sierżant 10 p. p. Ćwi- 


kliński. 
PIĘKNY PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA 


Z WISKITNA donoszą: Onegdaj w naszej wsi wybuchł 
wieczorem pożar. Strzelcy mieli zbiórkę, gdy się zapaliło 
i wszyscy pobiegli do gaszenia pożaru. Na rozkaz skrabnika od- 
działu chwycili za wiadra i zaczęli pożar zalewać. Pożar, 
który się rozszalał i zagrażał budynkom mieszkalnym, iak 


„Dąbrowa” na ogólnej zbiórce. 


WITI 
KIQ 


również kilku osadom, 


7h IB I; 


został 
W szczególności zasługuje na uznanie za odwagę strzelec Mu- 
rawa Czesław, który stał zaraz przy ogniu, chociaż dwa razy 


dzięki strzelcom 


zgaszony. 


się ubranie na nim zapaliło. 


J. Herłaziński. 


SKŁADAMY HOŁD ZASŁUŻONYM 


W STOŁOWICZACH, pow. Baranowicze odbył się po- 
śrzeb 106-letniego wetera- 
na * por. wojsk powstań- 
czych, ś p. Kulikowskiego: 
Bolesława. Miejscowy ks. 
dziekan Braner wyszedł w 
towarzystwie procesji da- 
leko naprzeciw kondukto-- 
wi wiozącemu zwłoki zmar 
łego z osady Cerkowiszcze 
i wprowadził uroczyście- 
do miejscowego kościoła 
parafialnego. Przybyli tu. 
delegaci Garnizonu Bara- 
nowickiego z p. kpt. Sikor 
skim oraz p. por. Mycz- 
kowskim na czele oraz de- 
legacı pułkowi. Przybyli 
też delegaci Zw. Strzel,, 
którego członkiem był sę- 
dziwy weteran. Następ- 
nie delegaci oficerów rezerwy z prezesem Koła p. ppor. 
rezerwy A. Gibowskim na czele, stra: ogniowa oraz szko- 
ły powszechne z nauczycielstwem. Po nabożeństwie wyruszył 
długi kondukt pogrzebowy na miejscowy cmentarz. Nad gro- 
bem żegnał zmarłego w imieniu wojska p. kapitan Sikorski, 
komendant P. W. powiatu Baranowicze, wójt gminy Stołowic- 
kiej p. Powiedajło, a na zakończenie w imieniu Zw. Strzelec- 
kiego oraz Zw, Oficerów Rez. przemówił ob. ppor. rez. Gibow- 
ski Andrzej podnosząc zasługi Weteranów z 1863 r. jakie p^- 
łożyli przez swój zapał i poświęcenie dla pokoleń powstań- 
czych. 


+ x 
+ 


W KOWLU staraniem Związku Strzeleckiego, odprawione 
zostało w kościele parafjalnym nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p, ks. Bisk. Wł. Bandurskiego. W nabożeństwie oprócz woj- 
ska wziął udział pluton strzelca ze sztandarem, który następ- 
nie wystawił wartę honorową przed katafalkiem w czasie Mszy 
świętej. 


x Fa * 


W GARBATCE zarządzono zbiórkę oddziału, aby uczcić 
Ś. p. Biskupa Bandurskiego, opiekuna młodzieży, a w szczegó!- 
ności opiekuna wojska i organizacyj wojskowych. Po odśpie- 
waniu pobudki strzeleckiej ob, Paliszewska, referentka wych. 
obyw., opowiedziała zebranym strzelcom, krótki życiorys 
zmarłego i o poświęceniu się Jego dla służby Ojczyzny przy 
boku Komendanta J. Piłsudskiego, Pamięć o zmarłym uczczo- 
no milczeniem, poczem odśpiewano „Pierwszą Brygadę" i „Hej 
Strzelcy wraz”. 


W. Skrzyński, 
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STARSZYZNA STRZELECKA RADZI 


W BARANOWICZACH odbyło się statnio zebranie za- 
rządu oddziału żeńskiego Strzelca pod przewodnictwem pre- 
zeski p. pułkownikowej Sokół-Szachinowej. Na zebraniu omó- 
herbaciarni, 


wiono sposób prowadzenia świeżo uruchomionej 


Przyrzeczenie strzeleckie w oddziale Z. S. w Choceniu, pow 


włocławski. Przyrzeczenie odbiera prezes oddziału ob. Suj- 


czyński, 


czynnej w dni zbiórek, a prowadzonej przez oddział żeński. Pie- 
miądze zarobione na wieczornicy strzeleckiej, która przyniosła 
256 zł, 40 groszy czystego zysku postanowiono zużytkować na 
kupno mebli i na urządzenie świetlicy strzeleckiej. Dowiedzie- 
liśmy się też, że panowie podoficerowie 78 p. p., w którym jest 
„Koło Przyjaciół Strzelca" po urządzeniu swego dorocznego balu 
część zysku w sumie 48 zł. doręczyli pani prezesce Strzelca 
pułkownikowej Sokół-Szachinowej na potrzeby sportowe or- 
ganizacji. Przy końcu zebrania referentka wych, obywatelskie- 
go zdała sprawozdanie z swego wyjazdu do Brześcia. Po wy- 
czerpaniu porządku obrad posiedzenie zakończono. 


Stelanja Bojarska. 


* * 
* 


W CHEŁMIE na miesięczną odprawę komendatów Z. 
S., w powiatowej komendzie Z, S. stawiło się 29 komendan- 


Oddział Kluki zorganizował ostatnio zawody lekkoatletyczne 
dla swych członków. Na zdjęciu fragment zawodów — stu- 
metrówka. 


tów Z. S$. Odprawę zaszczycił obecnością inspektor wyszkoler 
nia p. w. mjr. Kaczała oraz komendant obwodu p. w. mjr. Ba- 
czyński. Na odprawie omawiano sprawy organizacyjne i wy- 
szkoleniowe, a ponadto krótki rełerat wygłosił referent p. w 
z Komendy Okręgu Lublin. Inspektor wyszkolenia podziękował 
komendantom oddziałów za liczne przybycie na odprawę i za 
dobre oraz sumienne spełnianie obowiązków, życząc powodze- 
nia w dalszej pracy. 


* 


W CHEŁMIE odbyła się odprawa kompaniinych Z. S., 
na której omawiano cały szereg spraw organizacyjnych, a w 
szczególności rozpatrywano sprawę wychowania obywatelskie- 
go w myśl wytycznych, zawartych w broszurce wydanej przez 
okręg IK Zw. Strzeleckiego. Kompanijni stwierdzili że napływ 
strzelców do oddziałów wzmaga się; również wzmaga się współ- 
praca z nauczycielstwem na polu oświatowem i wychowania 
obywatelskiego, podniósł się poziom oddziałów pod względem 
sportowym, a w szczególności strzeleckim, co zostało stwier- 
dzone dyplomem nadanym przez Komendę Okręgu II Z. S. Ze- 
branie zaszczycił obecnością płk. Zajączkowski, jeden z pierw- 
szych strzelców kompanji kadrowej, który w krótkich słowach 
zachęcił oficerów Z. S. do wytrwania na swoich sianowiskach 
oraz mjr. Baczyński, który stwierdził, że w jego obwodzie p. w. 
strzelcy zdobyli palmę pierwszeństwa w pracy. 


PRACA STRZELECKA 


W ODDZIAŁACH POSTĘPUJE NAPRZÓD 


Z MIRCZA piszą: Utworzony w maju 1931 r. oddział Z. S. 
rozwija się zupełnie dobrze. Prócz zbiórek strzeleckich prowa- 
dzone są co sobotę pod kierunkiem referenta wych. obywatel- 
skiego ob. Szewczyka t. zw. „czytelnie', na które strzelcy, 
wszyscy bardzo chętnie uczęszczają. Sekoja teatralna również 
jest dość żywotna, a świadczą o tem 4 przedstawienia urzą- 
dzone w stosunkowo krótkim czasie, gdyż oddział istnieje nie- 
spełna rok. Obecnie przygotowuje się sztukę z życia legjonistów 
I-szej Brygady p. t. „Jego Kapralska Mość”, Pod względem 
wyszkolenia wojskowego oddział również stoi bardzo dobrze, 
a to dzięki zasługom instruktora p. w. ob. Koca Jana. Komen- 
dantem oddziału jest ob. Leśniewski Czesław, zaś prezesem ob. 
Kłembukowski Bolesław. 


Jan Górak. 


* +» * 


Z PARZNA, pew. piotrkowskiego piszą: Związek Strze- 
lecki powstał u nas w październiku 1930 r, Rozwijał się z każ- 
dym dniem lepiej dzięki dobrze zgranym i energicznym człon- 
kom zarządu, którzy nie szczędzili i nie szczędzą pracy i zabie- 
gów, by tak ważną placówkę organizacyjną jaką jest Strzelec 
rozwijać, a odpowiednio uświadamiając strzelców wychowywać 
ich na dobrych obywateli - żołnierzy. Dowodem pracy i zabie- 
gów energiczneśo zarządu jest wspaniale urządzona Świetlica 
strzelecka, w której jest radjo i cały szereg gier towarzyskich, 
gdzie strzelcy spędzają miło i pożytecznie wolne chwile od za- 
jęć. Praca w oddziale idzie znakomicie, a zawdzięczyć to mo- 
żemy zarządowi z ob. Feliksem Janickim na czele i wszystk m 
strzelcom, którzy dokładnie zdają sobie sprawę z doniosłości 
pracy strzeleckiej dla Państwa. Jerzy Papiński. 
* 


* 
* 


ZE ZŁOCZEWA piszą: Czytając „Strzelca stwierdziliś- 
my, że ruch strzelecki ogarnął swą siecią całą Polskę, gdyż na 
łamach naszego pisma czytamy sprawozdania z najdalszych ru- 
bieży Polski i dowiadujemy się o wytężonej pracy naszej orga- 
nizacji. Oddział Złoczew k/Sieradza jest jednym z najstarszych 
oddziałów na terenie powiatu sieradzkiego, bo istnienie swoje 
datuje od 1922 roku wiec niedługo będziemy święcić 10-lecie 
oddziału. Praca w naszym oddziale idzie zśodnie z wytycznemi 
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programu strzeleckiego. Pracujemy w p. w. i osiągamy na tem 
polu dodatnie wyniki np.: w zeszłym roku szkolnym otrzymało 
18 członków I stopień p. w. i kilku II stopień, W dziale wyszko- 
lenia strzeleckiego osiągnęliśmy też poważne wyczyny np. nasz 
członek ob. Dudek zdobył mistrzostwo powiatu z broni mało- 
kalibrowej — złoty żeton, a zespół nasz zdobył II miejsce w po- 
wiecie — dyplom. W dziale wychowania fizycznego mamy ta- 
kie wyniki jak zdobycie na zawodach powiatowych pierwszego 
miejsca w biegu na 1500 m. przez ob. Klatkę Czesława, I miej 
sca w skoku wzwyż przez ob. Moskę Antoniego i III miejsca 
w biegu na 800 m, przez ob. Moskę Antoniego. Od czasu zdo- 
bycia dużej świetlicy zaznaczyła się wzmożona praca w dziale 
wychowania obywatelskiego Przerabia się w formie odczyto- 
wej: historję, geografję, naukę o Polsce współczesnej, higjenę, 
historję Z. S., życiorys Marszałka Piłsudskiego i Prezydenta 
Mościckiego i tep, Uruchomiliśmy kółko amatorskie; które z du- 
żem powodzeniem odegrało już kilka sztuczek, jak np. ostatnio: 
„Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć”, „Tatuś pozwolił”, 
„W starym piecu djabeł pali”, „Pan Burmistrz Wielkich Kozło- 
wiec”. Organizujemy ostatnio chór mieszany bo musimy zazna- 
czyć, że istnieje tu także oddział żeński pierwszy na terenie 
powiatu, założony 15.1X.1929 r. 


* * 
* 


Z WĄWELNA, pow. wyrzyskiego donoszą: Młody dopie- 
ro od czerwca ub. r. istniejący oddział Zw. Strzel. naprawdę 
szczerze zabrał się do pracy. Wre tu praca zarówno wojsko- 
wa, jak i obywatelska. Życiem wojskowem i wychowaniem fti- 
zycznem oddziału kieruje ob. Bolesław Przybysz. Komendant 
_ Przybysz, faktyczny twórca oddziału, pracuje z pełnym zapa- 
łem i czuwa, by wyszkolenie wojskowe w oddziale stało na 
odpowiednim poziomie. Życiem świetlicowem i wychowaniem 
obywatelskiem kieruje ob. Skałecki nauczyciel z Tonina, któ- 
remu z pomocą przychodzi ob. Timm, nauczyciel z Mierucina, 
O żywotności oddziału może świadczyć to, że oddział w krót- 
kim czasie zorganizował chór, orkiestrę i kółko amatorskie. Da- 
lej niema rocznicy narodowej czy państwowej, którejby oddział 
nie obchodził i nie umiałby należycie uświetnić, Nadmienić rów- 
nież należy, że zarząd, którego prezesem jest ob. Brukwiczki 
kierownik szkoły z Wąwelna szezerą opieką otacza cały oddział 
i czuwa nad materjalną i finansową stroną oddziału. 


SZKOLIMY SIĘ NA DOBRYCH ŻOŁNIERZY 
W SKORZEWIE powiat Kartuzy miejscowy oddział Zw. 


Strzeleckiego urządził ćwiczenia polowe. Na ćwiczeniach był 
obecny ob. Miller z powiatowej komendy p. w. Kartuzy, który 
podał nam szczegółowe zadania i cel ćwiczeń. Miejscowa lud- 
ność bardzo zainteresowała się ćwiczeniami, dowodem czego 
była obecność wielu obywateli na placu ćwiczeń. Strzelcy z 
ćwiczeń bardzo byłi zadowoleni i każdy czuł się, jak prawdzi- 
wy żołnierz. 


CH EJ 
* 


W SZCZUCINIE ostatnio odbyły się ćwiczenia kon- 
centracyjne oddz, Z. S. Szczucin, Maniów, Deutawice, Skrzyn- 
ka, Smęgorzów, Podborze, Dąbrówki Breńskie i Bołesław. O 
godz. 8-ej odbyło się nabożeństwo w kościele paraf, poczem 
strzelcy wyruszyli na ćwiczenia. O godz. 5 popołudniu uczestni- 
cy ćwiczeń zebrali się w sali szkolnej, gdzie do zebranych prze- 
mówił kmdt pow. Z. S. ob. Starzyk Andrzej. O godz. 6 odbyła 
się akademja ku czci Marsz. Piłsudskiego. 


sy x 
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Z SEJN piszą: któregoś dnia oddział Z. S. Sejny został 
telefonicznie zaalarmowany. Chłopcy szykując się na zbiórkę 
głowili się nad tem, gdzie pójdą, jak daleko i poco. Zaintrygo- 
wani byli bardzo. Pierwszy to raz w ich życiu strzeleckim mieli 
naznaczoną zbiórkę tak późno i tak daleko, bo aż 4 km. za Sej- 
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nami, Myśleli, że pójdą jeszcze dalej, bo w teiefonogramie wy- 
raźnie było „ubrać się możliwie jak majcieplej, wziąć wygodne 
buty i kubki do herbaty”. A na dworze deszcz pada od rana 
Nie filozolując dalej, eddział ruszył na wyznaczoną zbiórke, 
Na placu alarmowym zastali ob. kompanijnego, który po przy” 
jęciu raportu poprowadził oddział dalej w las. Ciemność stop 


S!rzelcy i T-wo Przyjaciół Z. S. Janów-Lubelski po pracy 
sadzenia drzewek. 


niowo ogarniała wszys:kich i wszystko: Godzina 20 jesteśmy w 
lesie nad jeziorem Hołny 10 km. od Sejn. Zakładamy obóz 
i rozpalamy ognisko. Po przeprowadzeniu i omówieniu ćwiczeń 
„młoda wiara” zaczęła śpiewać i opowiadać przeżycia z obozów 
p. w, i w. f. Jak nam smakowała kolacja w lesie i jaki mieli- 
śmy humor opisywać nie będziemy. Czuliśmy się wyśmienicie. 
Wincenty Jaskólski. 


* K 
* 


W ŻÓŁKWI przy powiatowej komendzie p. w. w świe- 
tlicy oddziału Związku Strzeleckiego odbył się 5-dniowy kurs 
L, O. P. P. dla strzelców z rejonu kompanji Żółkiew. Na o- 
twarciu kursu byli obecni pow. komendant p. w. por. Łuszczyń- 
9ki Zygmunt, prezes zarządu oddziału Związku Strzeleckiego 
Żółkiew Mazur Grzegorz i sekretarz wydz. rady pow. komen- 
dant kcmpanji Wincenty Salezy Krupa. Po odebraniu raportu 
przez pow. komendanta p. w., który przemówił w żołnierskich 


m DOOR CESE RE ROZ ZRBZES AS, BĘ 
at i i ENTIE 


Gry świetlicowe i czasopisma ściągają do świetlicy w Żninie 
nietylko strzelców, ale i ich rodziny. 


STRZ EEEE 
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znaczenie 
przemówił oh. 


słowach do uczestników, wskazując im na wielkie 


walki lotniczej i gazowej w przyszłej wojnie, 
Mazur Grzegorz, prezes oddziału zwracając się do strzelców, 
by przodowali we wszystkich pracach społeczeństwa dla d^- 


bra państwa. /. Wołodyjowski, 


* 5 

W PAWŁOWIE odbyła się kon- 
centracja oddziałów Z. S. Pawłów, 
Krasne i „Firley“, 
dzono ćwiczenia polowe w myśl pro- 


gdzie przeprowa- 


gramu p. w. Po zakończonych ćwi- 
czeniach, które wypadły imponująco, 
dziarscy strzelcy spożyli obiad żołnier 
ski. Popołudniu odbyła się pogadanka 
wychowania obywatelskiego, która zo- 
stała zakończona odśpiewaniem mo- 
dlitwy strzeleckiej, hymnu legjonowe- 
go oraz roty Konopnickiej Na koncen- 
trację przybył inspektor wyszkolenia 
mjr. Kaczała z Okręgoweśc Urzędu W. 
F.iP. W. Lublin, oraz mjr. Baczyński 
komendant obwodu p. w. Ćwiczenia 
wojskowe oraz pogadankę na temat i- 
deologji Z. S. przeprowadził komen- 
dant 7-go Obwodu Z, S. Bieniaszkie- 
wicz. Na pogadankę do sali szkolnej 
przybyli radni gminy Pawłów oraz re- 


wynika, że wychowanie obywatelskie w 46 oddziałach Z. S., w 
powiecie stanęło na właściwej wyżynie, przynosząc okazałe re- 
zułtatu. Z kolei nastąpiły sprawozdania reterentów oddz. wych,» 
po których wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja. 


Z ŻYWCA piszą: Praca nad 
wychowaniem obywatelskiem w od- 
działach Z. S. powiatu żywieckiego 
została w r. 1931 — 1932 bardzo po- 
głębiona. Świadczy o tem odprawa re- 
ferentów wychowania obywatelskiego 
odbyta ostatnio w Żywce«1 przy udzia- 
le ob. Roganowicza, referenta wycho- 
wania obywatelskiego komendy pod- 
okręgu Z. S. Śląsk i kmdta obwodu 
ob, Cycoń-Różyckiego. Na odprawie 
wygłoszono szereg rzeczowych refe- 
ratów. Referaty i dyskusja, która się 
nad niemi rozwinęła, dotyczyły cha- 
rakteru i metody pracy wych. obyw. 
w oddziałach Z. S. Nadto poruszono 


sprawy przysposobienia rolnego. Ze 
sprawozdań poszczególnych referen- 
tów wych. obyw. wynikało, że praca 


obywatelska w oddziałach postępuje 
dobrą drogą, że ważność jej i odpo- 


wiedzialność za jej jakość i cało- 
ierenci wychcwania obywatelskiego 3 ; kształt znajduje wśród referentów 
ob. ob. Grzywaczówna, Sawicka ! Po- BSE: SOB zz SB NEA Sa >| zrozumienie. i 
lak oraz instruktorzy p. w. Chełm. * 
Defilada kompanji Z. S. w czasie święta strze- %* x% 
o ù * leckiego w Sejnach. W ZBOROWIE odbyła się 
odprawa oddziałowych referentów 


W TARNOWSKICH GÓRACH staraniem Komendy Pow. 
Z, S. odbyły się ćwiczenia koncentracyjne strzelców. W ćwicze- 
niach wzięło udział 86 strzelców. 


NA FRONCIE WYCHOWANIA 
OBYWATELSKIEGO 


W TARNOPOLU odbyła się odprawa oddziałowych re- 
ferentów wychowania obywatelskiego z całego powiatu z udzia- 
łem przedstawicieli władz państwowych, cywilnych i wojsko- 
wych, oraz okręgowego refer. wych. obyw., ze Lwowa, ob. Wł 
Paska. Po zagajeniu i powitaniu reprezentantów władz przez 
prezesa zarządu powiat. Zw Strzel., dr. Lenkiewicza, nastąpiio 
sprawozdanie z działalności Zw. Strzel., za ubiegły okres, zło- 


żone przez pow. ref. wych. obyw, ob. Jocha. Że sprawozdania 


Strzelczynie z Łowicza w czasie zajęć świetlicowych. 


wych. obyw. Z, S. pow. zborowskiego z udziałem starosty pow. 
zarządu i komendy pow. Z. S., delegata komendy Podokręgu 
Tarnopoł dr. J. Bryka i ref. wych obyw. kmdy VI okręgu Z. S. 
cb. Wł. Paska. Po przemówieniu wiceprezesa Z. S. ob. J. Boń- 
czara, nastąpiły sprawozdania ref, nad któremi rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusja. Nadto ustalone zostały wytyczne 
pracy w terenie. 


* * 


* 

W DROHOBYCZU odbył się kurs dla referentów wy- 
chowania obywatelskiego. Kurs otworzył ob. Grynda, powiato- 
wy Z. S., podkreślając w krótkich słowach znaczenie wycho- 
wania obyw. dla państwa. Po przemówieniu kierownika kursu 
ob. Gryndy ob. major Gaładyk nakreślił historję Z. S., następ- 
nie ob. Stebnicki nacz. wydz. Oświaty pozaszkolnej wygłosił 
referat na temat metod pracy oświatowej dawniej, a dziś i tech- 
niki życia stowarzyszeniowego. Wychowanie obywatelskie w Z. 
S. referował ob. Pasek, ref. wych. obyw. okręgu VI. Popołud- 
niu prowadził zajęcia praktyczne w świetlicy ob. Smoliński i ob. 
Steczkowska. Na program dnia następnego złożyły się referaty: 
„Przysposobienie wojskowe a wychowanie obywatelskie" por. 
Mucha i „Prawo Strzeleckie" ob. Grynda, Przysposobienie rol- 
ne referował ob. Gryl, zaś program prac świetlicowych nakre- 
ślił ob. Smoliński, Kurs zamknął przemówieniem p. inspektor 
szkolny Melnarowicz, podnosząc zmaczenie prac Zw, Strz. dla 
dobra Rzeczypospolitej i zachęcając nauczycielstwa do dalszej 
intensywnej z nim współpracy. 


* 


Z BUCZACZA piszą; Praca w Związku Strzeleckim na 
naszym terenie przejawia się w pierwszym rzędzie w kierunku 
jaknajszerzej pojętego wychowania obywatelskiego. Ze względ= 
na strukturę narodowościową powiatu ma to doniosłe znacze- 
nie, Nie należą do rzadkości wsie z przeważającym elemen- 
tem polskim, ale co silnie podkreślić należy, przewaga ta ty- 


* 
* 
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czy się niestety tylko liczebności. Strzelec przez swoich refe- 


rentów oświatowych i członków Zarządu Powiatu rozwija sze- 
roko akcję w kierunku wywołania uobywatelnienia tut, ludno- 
ści Gorące słowo dobywane z serca trafia w serce. 
wieśniak polski staje się obywatelem umiejącym myśleć 
Świetlice strzelec- 


Kresowy 
pań- 
stwowo i być pożytecznym społeczeństwu. 
kie to ogniska dokąd najchętniej po- 
dążą młodzież albowiem tu najmiłlej 
czas spędzić można i najproduk!v- 
wniej. Należy przytem podkreś':ć 
fakt, że starsze pokolenie wieśniaków 
coraz bardziej zagląda do świetlic” 
strzeleckiej. Mentalność kresowej wsi 
ulega w ten sposób 
przeobrażeniu, przewartościowanie 
dusz odbywa się w szybkiem tempie, 
zdrowa myśl 
przenika coraz szersze warstwy. Pra- 
cy tej przoduje Związek Strzelecki, 


stopniowemu 
państwowo - twórcza 


będący pionierem polskości na kre- 
sach. 


POD ZNAKIEM TĘŻYZNY 
FIZYCZNEJ 


W BONDYRZU odbyło się o 
statnio zebranie sekcji kolarskiej od- 
działu Z. S, której kierownikiem o- 
brano ob. Jurkiewicza Czesława Za- 
pisało się 12 kolarzy. Przystąpiono 
natychmiast do ustalenia programu 
pracy jakoteż do wyznaczenia tur wy 
cieczkowych. Antoni Moniak. 


* 
bad 


WE LWOWIE odbyło się konstytvujące zebranie zarzą- 
du L. K. S. „Strzelec“ pod przewodnictwem wiceprezesa okr. 
ob. dr, Piaseckiego, który we wstępnem przemówieniu poruszył 
konieczność zorganizowania klubu sportowego na podstawach, 
dających gwarancję rozwoju pracy oddziałów Z, S. pod wzglę- 
dem sportowym i zespołowym. Na zebraniu ukonstytuował się 
zarząd L. K, S. „Strzelec” z prezesem dr. Piaseckim na czele. 
Między szeregiem spraw organizacyjnych omówiono  kwestję 
wynajmu boiska na treningi inwentarza klubu, sprawy finan- 
sowe i 4 d. Ponadto wyłoniono poszczególne sekcje gier spor- 
towych i ustanowiono ich kierowników. 


* *k 
* 


W SUWAŁKACH odbyły się zawody w biegach o mı- 
strzostwo miasta. W biegu naokoło Suwałk, poza wojskiem, ab. 
Orent z S. K. S. „Strzelec' zajął pierwsze miejsce, z stawiając 
za sobą zawodników z Hufca gimnazjalnego, Sokoła, Szkoły 
Rzemieślniczej i z Klubu Harcerskiego. W biegu na 8 klm 
pienwsze, poza wojskiem, miejsce zajął ob. Kalo z S. KS, 
„Strzelec”, Jak na czteromiesięczne istnienie S. K. S. , Strze- 
lec" jest to sukces nielada. 

Teresa Pajkowska. 


ODESZLI NA ZAWSZE 


W SUWAŁKACH zmarł członek Klubu Sportowego 
„Strzelec” ob, Wiktor Gutowski, przeżywszy lat 18. Wielką 
żałobą okrył serca swych kolegów, gdyż stracili w nim człon- 
ka, wybijającego się we wszystkich gałęziach sportu. Brać 
strzelecka wniosła na swych barkach do kościoła zwłoki ko- 
legi ;po nabożeństwie zaniosła je na miejsce wiecznego spo- 


Strzelcy z Rzeszowa w czasie ćwiczeń praktycz- 
nych na kursie instruktorskim przeciwgazowym, 
zorganizowanym z okazji tygodnia L.O.P.P, +: * 


czynku. Po krótkiem przemówieniu księdza, strzelcy prezen- 
towali broń, a ciało wpuszczono do grobu. Z załosnym śpie- 
wem „W mogile ciemnej” mieszał się huk grudek ziemi, spa- 
dającej na trumnę, 


Suwalski Klub Sportowy „„Strzelec”. 


MNOŻĄ SIĘ ŚWIETLICE 
STRZELECKIE 


W TUPINACH I W JASTRZĘ 
BICH TWORKACH odbyło się o- 
twarcie świetlic strzeleckich. Otwar- 
cie świetlic zaszczycił dowódca 22 pp., 
ob. starosta Guliński gospodarz i s- 
piekun braci strzeleckiej, jak również 
i nasz komendant okr. Z. S. Nr. IX w 
Brześciu n/B, z adjutantem. Poza tem 
komendant obwodu p. w. 22 pp. kpt. 
Munkiewioz oraz ob. obwodowy Z. S. 
Makohoński, Otwarcie świetlic doko- 
nał ob. starosta Guliński, raport zaś 
zebranego oddziału w Łupinach i 
Tworkach przyjął dowódca 22 pp. W 
Tworkach nawet orkiestra strzelecka 
z Wiśniewa przygrywała i witała „Bry 
gadą'” miłych i drogich gości. W prze- 
mówieniach podkreślano znaczenie i 
rolę świetlic oraz pracy strzeleckiej 
w dobie obecnej i na przyszłość. 


* 


W PRZYWORACH ostatnio odbyło się otwarcie świe- 
tlicy Z, S. Uroczystość zaszczycili obecnością dca 22 pp. i ab. 
starosta Guliński. Otwarcia dokonał ob. Starosta. Zespół 
atrzeleaki miał swój dzień popisu i przygotował się dobrze 
do uroczystości, bo nawet została odegrana sztuczka p t, 
„Posag w kominie“, chór odśpiewał szereg pieśni i wypowie- 
dziano na zakończenie ,„„Modlitwę Strzelecką”. Po  uręczy- 
stości odbyła się wieczornica. Do powstania świetlicy w Przy- 
worach przyczynili się ob. komp. Uziębło z małżonką, a w di- 
żej mierze pomocnym jest we wszystkich poczynaniach ob. pre- 
zes Koc. ° 


Dekoracja strzelców oddziału Pabjanice odznakami sporto- 
wemi przez kmdfa pow. Z. S. ob. por. Sikorskiego. Podczas 
dekoracji chór strzelców z Pabjanic śpiewa „Legjony“. 
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ZW LĄĘŻZEK STRZELECKI 
Na czele organizacyj W. F. i P. W. w Wielkopolsce 


Zamknięcie wiosennego święta w Poznaniu. połą- 
czone z niem uroczystości oraz osiągnięte wyniki na- 
suwają szereg myśli, któremi chcemy się tutaj podzie- 
lié. Wszystko co odnosi się do ruchu społeczeństwa 
w kierunku  zdoby- 
cia tężyzny moral- 
nej i fizycznej zasłu- 
guje na wielką uwa 
ge i poważne trakto 
wanie, dotyczy bo- 
wiem dziedziny, któ 
ra obok sprawy roz 
wiązania kryzysu e- 
konomicznego jest 
bodaj najważniej- 
sza w dzisiejszej 
chwili w Polsce, Klu 
czem do unormowa- 
ia naszego stosunku 
wobec sąsiadów jest 
właśnie ta tężyzna fi- 
zyczna i moralna. = 

~ Związek Strze- ` 

lecki ma w Wielko- 
polsce przeszłoś$ 
mniej stosunkowo da 
wzią, niż w innych dzielnicach. Później się tu rozwinął, 
więcej miał wrogów, więcej trudności do pokonania. 
Mimo to wzrost jego w ostatnich pięciu latach jest 
ogromny, rezultaty prześcigają wszystko to cośmy 
sobie wyobrażali za możliwe. Obecnie jesteśmy na 
drodze porozumienia ze społeczeństwem wielkopol- 
skiem, uznaje ono nasze cele, naszą pracę i nasze 
drogi i popiera naszą pracę. 

Ogół zaczyna rozumieć, że nasze wysiłki, to nie 
jakaś ambicja organizacyjna, to nie jakieś zawody o 
pierwszeństwo, to nie rywalizacja partyjna, lecz 
szczera, rzetelna praca dla Polski, dla tej Polski, któ- 
rej wszyscy jesteśmy dziećmi. 

Dzień 19 czerwca był właśnie manifestacją społe- 
czeństwa wielkopolskiego na cześć organizacyj W.F. 
i P.W., był hołdem oddanym tej pracy, tak dla na- 
szego Państwa potrzebnej. Dzień rozpoczął się zbiór- 
ką na terenie Targów Poznańskich, poczem na placu 
św. Marka odbyła się msza polowa, poprzedzona pięk- 
nem i wzniosłem okolicznościowem kazaniem ks. pre- 
fekta Skazińskiego. Na mszy św. byli wszyscy nieomai 
reprezentanci władz i organizacyj, a więc p. prezy- 
dent miasta Ratajski, reprezentant dowódcy O. 
VII. p. płk, Rust, ob. komendant kpt. Orlicz, p. płk. 
Chilewski, komendant miasta p. płk. Sikorski, dyrek- 
tor Okręgowego Urzędu W.F. i P.W. p. płk. Soko- 


łowski oraz wielu innych. Po mszy odbyła się przed 


Wiosenne święto W. F. i P, W. w Poznaniu 


pomnikiem Kościuszki defilada, na której czele szła 
mistrzowska kompanja strzelecka z 58 p.p. i kompan- 
ja policji państwowej. Za niemi maszerował w kar- 
nym szyku Związek Strzelecki w sile 3 kompanij, 
kompanja hufca „Or 
lat” w mundurach, od 
dział marynarzy Z. S., 
pluton żeński Z. S.i 2 
kompanje  rezerwi- 
stów Z. S. w czapkach 
strzeleckich, hufce 
szkolne P. W., Kolejo 
we Przysposobienie 
Wojskowe P. W. 
Pocztowe, Legja Mo- 
carstwowa, PW, Ko- 
biet, Związek Rezer- 
wistów, Zw. Podołf!t ze 
rów Rezerwy, Brac- 
twa Kurkowe z Pozna 
nia i Głównej, Zw. 
Powstańców i Woja- 
ków. Koło godziny 
wpół do dwunastej ze 
brały się wszystkie 
organizacje na Placu Wolności, przyczem w pierw- 
szym szereśu naprzeciw mównicy stanęły szeregi 
strzelców, a cały Plac zapełniły rieprzeliczone tłu- 
my publiczności. 

Na mównicę wszedł p. dr. Sokołowski i wygłosił 
przemówienie, w którem zwrócił uwagę, że o ile dą- 
żymy wszyscy do doskonalenia się fizycznego, do zdo- 
bycia jaknajlepszych rezultatów w sportach, to dla- 
tego, że tą drogą chcemy dojść do wyższego stopnia 
doskonałości, jakim jest uzyskanie zalet życiowych, 
które nietylko w życiu prywatnem człowieka, ale też 
w życiu zbiorowem będą miały pierwszorzędne zna- 
czenie. Następnie p. prezes Browiarz odczytał z try- 
buny zdobywców poszczególnych nagród. Pierwsze 
miejsce osiągnął Związek Strzelecki, który wobec zdo- 
bycia największej ilości procentowo odznak P. O: S. 
ctrzymał nagrodę przechodnią Pana Prezydenta m. 
Poznania Ratajskiego, nadto oddział XII Z. S., zdobył 
puhar, nagrodę Miejskiego Komitetu W.F. i P.W. za 
zespołowe strzelanie młodzieży przedpoborowej I st. 
na 25 m. Dalsze nagrody były: puhar dar p. mjra Ha- 
luty, za zespołowe strzelanie dla pań na 25 m. — hu- 
fiec P.W. uczelnia im. Dąbrówki, figura bronzowa dar 
p. mjra Haluty za zespołowe strzelanie hufców szkol- 
nych męskich I stopnia na 25 m. — hufiec P.W. gimn. 
Marcinkowskiego, popiersie bronzowe p. Marszałka 
Piłsudskiego dar 58 pp. za zespołowe strzelanie huf- 


defilada za- 


rozpoczęła 
wodników i zawodniczek na stadjonie2. 
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ców szkolnych II st. na 50 m. — hufiec P.W. gimn. im. 
Paderewskiego, puhar nagroda Miejsk. Kom. W.F. 
i P.W. za zespołowe strzelanie młodzieży przedpobo- 
rowej II st. na 50 m. — Legja Mocarstwowa, puhac 
nagroda Miejskiego Kom. W.F. i P.W. za zespołowe 
strzelanie dla rezerwistów na 50 m. — P.W. Kolejo- 
we, ognisko Dyrekcja, W dziale W.F. otrzymały na- 
środy przechodnie ofiarowane przez Miejski Komitet 
W.F. i P.W.: koszykówka, puhar — gimn. Mickiewi- 
cza, szczypiorniak, puhar — gimn. Mickiewicza. ha- 
zena puhar — drużyna kobieca „Warta ', która wo- 
bec trzykrotnego zdobycia jej przechodzi ma własność, 
hokej na trawie, plakieta gimn. im. Bergera, trójbój 
pań, plakieta — A. Z. S., trójbój młodzieży, figura 
biegacza poraz trzeci -— gimn. Marcinkowskiego, przy- 
czem nagroda przechodzi na własność, bieg naprzełaj, 
ptuhar — Garncarz, (Studjum W.F.), kolarstwo, wa- 
zon — Skowroński, (H.C.P.), strzelanie zespołowe z 
łuku na 15 m. puharek P.W. kobiet, wiełobój pływac- 
ki, puhar — Richter (Unja), sztafeta pływacka figura 
bronzowa — Unja. Po odczytaniu rezultatów p. pre- 
zyvdent Ratajski wręczył poszczególnym zwycięzcom 
nagrcdy. przyczem wielką nagrodę przechodnią w po- 
staci pięknie wykonanego sztandaru W.F. wręczył 
Związkowi Strzeleckiemu, reprezentowanemu przez 
ob. ob. prezesa na m. Poznań wizytatora Zawidzkiega 


oraz komendanta na m. Poznań por, Kowalskiego, któ- 
ry następnie przy dźwięku I Brygady wręczył sztan- 
darinagrody pccztowi. Podczas wręczania nagrody 
bataljon Z. S. prezentował broń. Pozatem szereś na- 
gród otrzymali strzelcy poznańscy oddziałów 2, 12, 
4 i 17. za pierwsze i drugie miejsce zdobyte w strze- 
laniu z broni wojskowej i małokalibrowej, w trójboju 
wojskcwo-sportewym i turnieju koszykówki. Równo- 
cześnie zostały wręczone strzelcom legitymacje u- 
prawniające ich do noszenia P.O.S. i odznaki strze- 
leckiej. Po rozdaniu nagród pan prezydent miasta Po- 
znania wszedł na trybunę, podkreślając w przemówie- 
niu konieczność poświęcenia wychowaniu fizycznemu 
i przyspcsob. wojskowemu bacznej uwagi ze strony 
całego spłeczeństwa. Na zakończenie przemówienia 
Prezydent Ratajski odczytał rezolucję w sprawie go- 
towości społeczeństwa poznańskiego do obrony pań- 
stwa pized ewentualnym napadem wroga. Po uchwa- 
leniu rezolucji zgromadzeni odśpiewali „Rotę“. I czu- 
ło się, że wszyscy talk jakeśmy się zebrali, gotowi je- 
steśmy spełnić każde słowo pieśni, choćby go przy- 
szło życiem przypłacić, a przedewszystkiem, że wy- 
pełnimy jedno przyrzeczenie: Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród. 
Jotem. 


ZWIĄZEK STRZELECKI W WIELKOPOLSCE 


JAK SIĘ ODBYŁO WIOSENNE ŚWiĘTO W. F. I P.W. 
W POZNANIU. Imponująco wypadło dnia 12 ub. m. wioserne 
święto sprawności W.F. i P.W,, dając swym organizatorom t. j, 
Miejskiemu Komitetowi W.F: i P.W. z prezesem p. radcą dr. So- 
kołowskim na czele pełną satysfakcję i zadowolenie, Święto 
zaszczycili obecnością p. Wojewoda hr. Raczyński, p. Wicew>- 
jewoda Kaucki, pełniący obowiązki dowódcy O, K. VII p. pułk. 
dypl, Więckowski, prezes lzby Skarbowej dr. Świtalski, kura- 
tor dr, Namysł, prezes Dyrekcji Ceł p. Radwański, dyrektor O- 
kręgowego Urzędu W. F. i P. W. p. płk. Sokołowski, komendant 
straży granicznej p. inspektor Ziemba, ks. szambelan Rankow- 
ski, szef sztabu D, O. K. mjr. dypl, Węgrzyn, mjr. dypl. Tobik, 
prof. Piasecki, nacz. wydziału Kuratorjum Szkol. ob. Durek, 
wizytator płk. Sikorski, Komendant Legji Mocarstwowej ppłk. 
Słuszkiewicz, dyrektorzy gimnazjum i szhół, liczni oficerowie 
i zaproszeni goście. Punk 
tualnie o godzinie 16.30 
ruszyła przy dźwiękach 
orkiestry defilada, którą 
prowadził komendant o- 
kręgowego Urzędu W. F. 
i P. W. p. por. Bartosze- 
wicz W karnym szyku 
przedefilowały przed try- 
bunami oddziały strzelec: 
kie, P. W. męskiego i ko- 
biecego, Hatcerze, Sokoli, 
zawodnicy W. F. zdobyw- 
cy P, O, S., kolarze i inni, 
ustawiając się następnie 
przed trybuną zachodn*ą. 
Równocześnie przy bra- 
mie maratońskiej odbył 
się start kolarzy do wyści- 
gu dookoła Poznania. Za- 
ledwie usunęli się z boi- 


F. Ratajski, prezydent 


Poznanic. wręcza 


ska uczniowie i uczennice, już wbiegają drużyny hazeny i koszy- 
kówki, by rozegrać gry finałowe. W hazenie drużyna kobieca 
„Warty“ zwyciężyła walkowerem z powodu niestawienia się 
drużyny P. W. K. W koszykówce zwyciężyło gimn. im. 
Mickiewicza. W czasie trwania turnieju koszykówki od- 
były się na boisku pokazy zapraw do lekkiej atletyki, do 
boksu i strzelania z łuku, wykonane przez P. W. K. Następnie 
odbyły się pokazy lekcji gimnastycznych szkół powszechnych 
i wydziałowych. Po odśpiewaniu przez chór pieśni „Hasło” na- 
stąpiły pokazy zabaw i gier ruchowych, które wykonało 25 ze- 
«połów w ogólnej liczbie 700 dzieci. Równocześnie z pokazami 
szkół odbyły się zawody bokserskie, w których wystąpiły cztery 
pary. Zkolei chór szkół odśpiewał pieśń „Święto miłości”, po- 
czem mastąpiły najładniejsze pokazy, a mianowicie tańce naro- 
dowe w strojach regjonalnych i pląsy, Jako pierwsza popisała 
się mazurem 12 szk. po- 
wszechna, następnie 13 
szk, powsz. i 24 szk. po- 
wszechna tańczyły krako 


wiaka. Dalej nastąpiły 
prześliczne pląsy 8 szk. 
powsz., następnie ober- 


ki i krakowiaki w wyko- 
naniu 1 szk. powsz. i 
znowu pląsy 1 szk. pow, 
W końcu 28 szkoła pow. 
odtańczyła mazura. Tań- 
ce były wykonane bar- 
dzo ładnie, czego do- 
wodem były niemilknące 
oklaski widzów. Po od: 
śpiewaniu "chór 
szkół pieśni Nowowiejs- 
kiego „Nasz Bałtyk” na- 
stąpiły pokazy harcerskie 
w budowie obozu oraz 


przez 


reprezentantom Zw. Strze- 
leckiego wielką nagrodę przechodnią wiosennego święta W.F. i P.W.— 
Szłandar W. F. 
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wesołe gry i zabawy wilczków, zakończone wspólnemi pieśnia* 
mi harcerzy przy ognisku, Opuszczenie sztandaru przy dźwię- 
kach odśpiewanego przez zebranych hymnu zakończyło tę prze- 
piękną uroczystość tężyzny narodowej. W Święcie" wzięła 
udział około 15.000 publiczności, podziwiając świetne wykona- 
nie pokazów, a ci którzy nie byli niech żałują, gdyż tak wspa- 
niałej imprezy prędko oglądać 

nie będziemy. 

* 


* x 


ORLETA JEŻYCKIE W 
POZNANIU URZĄDZAJĄ PO- 
PIS ARTYSTYCZNY. Hufiec 
„„Orląt” Z. S, Poznań - Jeżyze 
urządził w niedzielę, dn. 19.VL. 
b. r. na sali teatralnej Dworu 
Hugcra na ul. Śniadeckich po- 
pis artystyczny urozmaicony sze 
regiem produkcyj. Jest to pierw 


por. Pałuckiego, ob. nacz. Smektały, ob. dyr. Łuszczewskiego ze 
Strzelca oraz bardzo licznych poważnych ziemian z okolicy. 
Duża sala szkoły w Słowikowie zapełniona była po brzegi. Po 
otwarciu zebrania przemawiał kom. pow, Z. S. ob. por. Pałucki, 
podając idee i cele Z. S., po nim zabrał głos nacz. Smektała, ob. 
dyr. Łuszczewski, ob. Hęćka oraz inni, którzy zgodnie zachę: 
cali do pracy dla obrony Pań- 
stwa, W skład zarządu weszli — 
ob. ob. prezes Zell, wicepre- 
zes Hubasik, zastępca sekre- 
tarza Przybyła, skarbnik Su- 
plicki oraz ob, dyr. Łusz- 
czewski i Hedzielski jako ław- 
nicy. Nowy oddział skupia 
jący okoliczne wioski, liczy 
przeszło 50 członków i wchodzi 
w skład kompanji trzemeszeń- 
skiej. 


ka * 

szy występ publiczny „Orląt”, 1 

którzy to przedstawienie zaaran POSIEDZENIE MIE- 
żowali dla rodziców i młodzie- SIĘCZNIE ODDZIAŁU Z 
ży. licznie zgromadzonej w sali S. W MIEŚCISKU W tych 
teatralnej. Przedstawienie u- dniach odbyło się zebranie 
świetnili obecnością ob. prezes miesięczne przy licznym u- 
prof. Kurkiewicz, ob. ko- Drużyna Z. S. Książ na trasie marszu Śrem — Książ. dziale członków w oddzia- 
mendant kpt, Orlicz, ob. ' le Mieścisko, Po odczyta- 
prezes na miasto Poznań, ob, wizytator Zawidzki, i ko- niu perządku obrad, referent oświatowy, kierownik szkoły, 
mendant na m. Poznań ob. por. Kowalski. Popis zagaił ob. Pierzyński wyczerpująco przedstawił zarys historji gazo- 


hufcowy Wojciechowski, który szczerze oddany pracy „Orląt“ 
podkreślił w przemówieniu, że jest to pierwszy występ zrywają- 
cych się do łotu chłopców, za którym, daj Boże, pójdę inne, 
jeszcze bardziej udatne i bardziej wypracowane. Orlęta zgro- 
madzone w liczbie 60 odegrały następnie „Przysięgę Kościusz- 
ki”, która bardzo się podobała widzom, poczem wygłoszono sze: 
reg delslamacyj. Usłyszeli też zgromadzeni grę jednego z chłop- 
ców na skrzypcach, a następnie śpiewy chóru, który w dobrze 
dobranym programie mieścił poza innemi również i popular- 
ne piosenki dla młodzieży. Odśpiewaniem Brygady" zakończono 
ten pamiętny popis Orląt”, który pozostawi na długo niezapo- 
mniane wrażenie . wśród młodzieży i starszych, będących na 
przedstawieniu. Miło się robiło na duszy, gdy widziało się tycn 
kochanych chłopców uwijających się z takim zapałem i ad- 
daniem koło swych spraw. Orlęta jeżyckie nietylko pilnie ćwi- 
czą i zasługują rzetelnie na pochwałę przełożonych, ale w ca- 
łej pełni rozumieją ideologję Z. S. i zgodnie z nią postępują. 


* x 
* 


OBRADY NAD AKTUALNEMI SPRAWAMI ODDZ. 
Z. S. TRZEMESZNO, pow. Mogilno. W ubiegłą niedzielę po- 
południu odbyło się w świetlicy w Trzemesznie zebranie ogólne 
członków oddziału Z, S. pod przewodnictwem prezesa ob, J. 
Czerwińskiego, Salka wypełniona była po brzegi, Tematem 
obrad byly wewnętrzne organizacyjne sprawy oddziału. Poru- 
szona została sprawa boiska, którego budowę miasto już roz- 
poczęło. Rozpoczęta jednak praca nie posuwa sią dalej, ze 
względu na opłakany stan finansów miejskich, W dalszym ciągu 
wygłosił piękny referat ob, prof. Zygmunt Dąbrowski. Licznie 
zebrani członkowie i sympatycy wysłuchali referatu z ogrom- 
nem zainteresowaniem, darząc prelegenta niemilknącemi oklas- 
kami. Po wyczerpaniu programu obrad prezes ob. prof. Czer- 
wiński zamknął zebranie o godzinie 17-tej. 


* * 
* 


NOWY ODDZIAŁ Z. S. W SŁOWIKOWIE POD TRZE- 
MESZNEM, pow, Mogilno. W dużej wsi Słowikowie pod Trze- 
mesznem odbyło się 11 ub. m, zebranie konstytucyjne Związku 
Strzeledkiego, w obecności komendanta powiatowego Z. S. ob. 


wnictwa bojowego, raz skutki ich działania w przyszłej wojnie, 
przyczem praktyczne przeprowadzał próby, co tem większe 
wzbudziło zainteresowanie. Związek Strzelecki obecnie liczy 35 
członków z prezesem Korbasem na czele. Uchwalono odbywać 
co tydzień ćwiczenia i odprawiać pogadanki z dziedziny wy- 
chowania obywatelskiego. 


* * 
* 


ŚWIĘTO WIOSENNE W SZAMOTUŁACH. Staraniem 
Powiatowego Komitetu W. F, i P. W. urządzono w dniu 12.VI 
b. r. doroczne Święto wiosenne o bardzo obfitym i urozmaico- 
nym programie, Udział brały organizacje PW. i Związku Strze- 
leckiego z całego powiatu, oraz oddziały żeńskie Strzelca. Na 
uwagę zasługuje żeński oddział Związku Strzeleckiego w Sza- 
mctułach, który liczy przeszło 20 członkiń ćwiczących, a rekru- 
tuje się przeważnie z pośród miejscowej inteligencji. Z praw- 
dziwem zadowoleniem patrzy się na dyscyplinę i sprawność 
tego oddziału, Impreza poprzedzona była uroczystą mszą św, 
która odbyła się w miejscowej prastarej kolegjacie. Po nab.- 
żeństwie i raporcie, karne oddziały ze sztandarami przy dźwię- 
kach orkiestry 57 pp. przedelilowały przed pomnikiem Po- 
wstańców, Przeglądu dokonał p. pułk. Szcześniak, komendant 
$arnizdnu i w zasiępstwie starosty p, referendarz Okińczyc 
Popołudniu nastąpiło otwarcie zawodów na miejscowym 
stadjonie sportowym, W miektórych grupach zawodów Zwią- 
zek Strzelecki zasłużył na szczególne wyróżnienie: w” pięcio- 
boju dla rezerwistów zdobył 1 i 3 miejsce, w wyszkoleniu boj.- 
wem zdobył 1 i 2 miejsce, oddział żeński Związku Strzeleckiegc 
zdobył 3 miejsce w siatkówce. Uroczystość zakończono miłą 
wieczornicą. Święto wiosenne było pod każdym względem do- 
brze zorganizowane i wypadło imponująco. Jest to w wysokim 
stopniu zasługą powiatowego komendanta p. w. por. Kaysera, 
którzy w przygotowaniu święta najwięcej położył starań, Zain- 
teresowanie społeczeństwa sportem rośnie ciągle, a najlepszym 
dowodem, że szamotulanie chętnie biorą udział w imprezach, 
mających być jakby bilansem pracy rocznej, jest ta okoliczność, 
że w porównaniu z rokiem ubiegłym ilość biletów sprzedanych 
wzmogła się prawie o 50 proc. Gdy w takiem tempie będzie się 
rozwijać przysposobienie wojskowe ma tutejszym terenie może- 
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my być pewni, że mimo ciężkiego kryzysu, obejmie ono naj- 
szersze masy tutejszego społeczeństwa. 


Cezary Skorupski. 


* * 
* 


ŚWIĘTO P. W, I W. F. W OSTRZESZOWIE. W dniu 
3 czerwca odbyło się święto Przysposobienia Wojskowego i Wy- 
chowania Fizycznego w Ostrzeszowie pod protektoratem pana 
starosty Dąbrowieckiego przy udziale licznych władz cywilnych 
i wojskowych, Już od rana zbierały się liczne oddziały człon- 
ków P. W. i W. F. w gmachu b. starostwa, skąd po umunduro- 
waniu i otrzymaniu broni wyruszono na miejsce zbiórki koło 
gazowni. Tam odbył się raport i podniesienie ilagi P, W. przy 
dźwiękach hymnu narodowego, poczem nastąpił odmarsz do ko- 
ścioła pokłasztornego na nabożeństwo. Po mszy św. wygłosił 
kazanie ks. Kucharski. Po wyjściu z kościoła i ustawieniu się 
oddziałów przemówił p. starosta w kilku treściwych zdaniach. 
Nastąpiła defilada oddziałów, którą przyjął p. starosta na ulicy 
Zamkowej. Przemaszerowało 5 kompanij i oddział cyklistów 
sprężyście i karnie pod dowództwem pow. kmdt“ p, w., dając 
dwód dobrego wyszkolenia i zdyscyplinowania. Po defiladzie 
udano się na wspólny obiad żołnierski. Część popołudniową 
rozpoczęto badaniem lekarskiem zawodników przez dr, Krzy- 
cha, któremu na tem miejsou należy się serdeczne podziękowa- 
nie za bezinteresowną pomoc. Po przebraniu się zawodników 
nastąpił odmarsz na stadjon sportowy. Zawody rozpoczęły po- 
pisy gimnastyczne uczniów hufca seminarjum pod kierownic- 


twem prof. Balcerka. Nastąpiły poszczególne pozycje z lekko: 


atletyki: trójbój, w skład którego weszły bieg 100 metrów, skok 
wdal i rzut granatem; bieg 800 metrów, skok wzwyż, rzut dys- 
kiem, oszczepem, pchnięcie kulą i wyścigi kolarskie na trasie 20 
kilometrów. Ponadto zawody z wyszkolenia wojskowego, jak 
rozbieranie i składanie zamka, nakładanie i zdejmowanie maski 


W POZNANIU 
NA Z 


N"A"> Z 


STERSE LTE C 


STER 


KRAJOWE UBEZPIECZENIE 
NA ŻYCIE 


21 


przeciwgazowej oraz dwóch uczniów w natarciu, Na zakończenie 
nastąpiła walka bokserska wprowadzana poraz pierwszy w pro- 
gram święta. Młody ten sport zdobywa coraz więcej zwolen- 
ników. Pod wieczór nastąpiło rozdanie nagród, Wręczał je p 
Starosta i płk. Thiel w obecności obwodowego komendanta p. w 
i licznych gości, poczem nastąpiło ponowne odegranie hymnu 
narodowego i opuszczenie flagi. P, W, ośrodka Ostrzeszów 
Święto wypadło bardzo imponująco, zawdzięczając dobrej or- 
ganizacji i niezmiernej wytężonej pracy powiatowego komen- 
danta p. w. na powiat kępiński p. kpt. Karpieki. 


* + 
n 

Z WÓJCINA piszą; Ostatnio oddział tutejszy, będącw 
w stanie nieczynnym, został powołany do dalszego życia. Już 
w pierwszych miesiącach wznowicnej pracy mógł poszczycić się 
pięknemi wynikami, bo w międzyoddziałowych zawodach lek- 
koatletycznych w Skomlinie zdobył Il-gie miejsce w biegu na 
100 mtr., a drużyna koszykówki w grze z I-szą drużyną koszy- 
kówki — IH-cie. Dodać trzeba, że druż. Skomlin jest jedną z 
czołowych drużyn w powiecie wieluńskim, Pozatem Z. S. ro- 
zegrał w ub. sezonie kilka towarzyskich meczów piłki koszyko- 
wej z sąsiedniemi oddziałami Z. S. Oddział posiada sekcję ten- 
tralną, która wystawiła niedawno obraz dramatyczny w 3-c1 
aktach p. t. „Surdut i Siermięga", Młodzi amatorzy odegrali role 
b. dobrze, a sztuka była starannie wyreżyserowana przez reł. ośw. 
ob, ppor. reż. Glądałę. Sztuka wzbudziła zachwyt u licznie ze- 
branej publiczności. Dochód przeznaczono na cele oświatowe 
Pozatem zdobyliśmy ostatnio własną świetlicę, gdzie odbywają 
się lekcje p. w. i wychowania obywatelskiego, a w wolnych 
chwilach brać strzelecka schodzi się czytać książki lub gazety, 
albo grać w szach, waracaby i t. p. 


Stanisław Musiałek. 


PL. NOWOMIEJSKI 8 


PRAWNO PUBLICZNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
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NIE OBLICZONY NA ZYSK, 
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Bez badania lekarskiego od 100 do 10000 złotych, z badaniem lekarskiem od 3000 złotych 
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Ob. Bolesław Nytko, Nowy Sącz: Nie, ten artykuł nie 
idzie po naszej linji. Nie zgadzamy się w samem założeniu na 
opinję waszą o elemencie, należącym da szeregów strzeleckich. 
Ponieważ opinja ta była punktem wyjścia w waszych rozważa - 
niach, artykułu niestety nie możemy wykorzystać. Chętnie na- 
tomiast drukowalibyśmy inne wasze prace. 


Ob. Feliks Maciejowski, Żerań: Wiersz jest bardzo polo- 
czysty i gładki, jest prawie ładny, ale od poezji o Komendan- 
cie wymagamy, żeby wnosiły zdecydowane wartości artystycz- 
ne. Nadesłany wiersz tych wartości jeszcze nie posiada, uwa- 
żamy jednak, że warto popracować nad ich zdobyciem. 


Oddział Grochów, Warszawa: Czekała na odpowiedź do- 
tychczas wasza korespondencja o walnem zetraniu oddziału 
Chcemy was prosić, żebyście przysłali przedewszystkiem spra- 
wozdanie z dokonanych już prac i imprez, ponieważ nie uwa- 
żamy za konieczne izajmowanie drogiego miejsca na syśnalizo- 
wanie tego, o czem i tak później będzie się w „Strzelcu” pisać 
W związku z tem oczekujemy na duże sprawozdanie z dokona- 
nych prac oddziału i na fotografję strzelców grochowskich 


Ob. Czujka, Siedlce: Wolelibyśmy zwyczajne, krótkie 
sprawozdanie żamiast tych rozważań, albo jeśli już rozważania 
to w formie artykułu, a nie notatki. Prosimy o dalszą pamięć! 


Zarząd oddziału Z. S., Końskie: Nie można tak robić, jak 
wy robicie. Nie czytacie uważnie „Strzelca”, a potem macie 
pretensje, że wam się krzywda dzieje. Zapowiadaliśmy niejedna- 
krotnie w „Strzelcu”, że przestajemy, że przestaliśmy druko- 
wać korespondencje z opłatków, święconego i różnych innych 
zabaw strzeleakich. Wiemy, że imprezy te mają duże znacze- 
nie wychowawcze, ale uważamy, że przedewszystkiem winniśmy 
pisać o konkretnej pracy oddziałów. O sprawozdanie z takici 
pracy bardzo prosimy. Co mamy zrobić ze znaczkiem? 


Ob. Grzybowski, Przemęt: Życzymy powodzenia w Wa- 
szem pięknem przedsięwzięciu i prosimy o wyczerpujące wiado- 
mości wraz ze zdjęciami fotograłicznemi ze święta odsłonięcia 
pomnika. 

Oddział Z. S., Żelechów: Notatkę o nabożeństwie wy- 
drukujemy niedługo. Tamtej drugiej — nie. Raz, że sprawozdań 
z uroczystości nie drukujemy, pozatem że wolimy, byście te 
sprawy sami układali w terenie. Naszem zadaniem nie jest 
bynajmniej podejmować walkę z temi czynnikami. Musimy tych 
ludzi przekonać i zjednać raczej. 
w oddziale. 

Ob. Jerzy Papiński, Piotrków: Uroczystość odbyła się, 
jak w tysiącach innych miejscowości, poco więc o niej pisać. 
Czekamy na nowe korespondencje o codziennej pracy oddzia- 
łów. 


Napiszcie, co teraz słychać 


Ob. Kiersztyn, Augustów: Wolimy zawsze bardziej opra- 
cowane korespondencje. Gdyby wszyscy przysyłali tego ro- 
dzaju materjały, musielibyśmy ogromne biuro założyć do ich 
opracowywania. Pozatem wykorzystane materjały nie nadają 
się już do zwrotów. Są pokreślone, zn:szczone i zostają w ar- 
chiwum pisma. Niemniej jednak za pamięć o „Strzelcu' ser- 
decznie dziękujemy. Materjały w miarę możliwości wykorzy- 
stamy. 

Ob. Aniserowicz, Swojatycze; Czy ten chór był przy- 
najmniej strzelecki? Piszemy tylko o pracy oddziałów, o za- 


bawach — nie. To prywatna rzecz każdego z nas, nawet jeśli ba- 
wimy się w strzeleckiem gronie. Napiszcie, czem się oddział 
zajmuje, nad czem piacuje, a wydrukujemy z wielką radością. 
Ob. Głowa, Jarosiaw: Notatka o zawodach strzeleckich 
niebawem ukaże się. Może jakie ładne zdjęcia przyślecie? 
Ob. WŁ Sroka, Brześć: 


poprosić, żebyście pe zamieszczeniu swoje materjały jeszcze raz 


Zamieścimy, tylko chcemy was 


przejrzeli i żebyście na przyszłość opracowywali je tak, jak bę- 
dą wydrukowane. Trzebą przecie podciągać się. 


Ob. Kobrynowiczowa, Toruń: Sprawozdania z akademii 
w Ciechocinku nie zamieścimy. Wogóle nie drukowaliśmy tych 
sprawozdań. Nowe materjały ukażą się we właściwej kolejce. 
Bardzo chętnie zamieściliśmy parę zdjęć z życia strzelczyń po- 
morskich, Nawet poza kolejką. Rozumie się, jeśli będą bardzo 
piękne. 

Ob. Strzelec, Osowagóra: To są piękne chwile, ale nie 
zamieszczamy z nich sprawozdań. Ciągle z naszymi korespon- 
dentami musimy walczyć, żeby przedewszystkiem pisali o kon- 
kretnych, codziennych pracach w terenie. Te przecie jedynie 
świadczą o naszej wartości, Pozatem pisząc do pisma tnzeba 
podawać do wiadomości redakcji swoje nazwisko i adres. 


Ob. Rymarski, Żydaczów: Tylko dla porządku właściwie 
odpowiadamy: Nie drukujemy tych sprawozdań. Czy z Żydaczo- 
wa, czy też z Pomorza, czy znowu z Grodna — będą 
jednakowe. Prosimy © sprawozdania z istotniejszych, bardziej 
charakterystyicznych prac, które są świadectwem powagi wy- 
siłków organizacji w dziedzinie organizowania obrony kraju. 


zawsze 


Ob. Kazimiera Głowianka, Tomaszów Mazowiecki: Bar- 
dzo ładna korespondencja. Zamieścimy niebawem i prosimy nie 
zapominać o nas na przyszłość. 
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NIEPOWODZENIE. 


— Nie mam szczęścia... 


— Myślałem, że przeciwnie. 

— Wyobraź sobie, przed rokiem jeszcze umarł mój wuj 
1 zostawił mi pięć tysięcy złotych, w pół roku później umiera 
mi ciotka i dziedziczę po niej 10 tysięcy złotych... Zeszłego 
miesiąca wygrałem dolarówkę i od tego czasu nic a nic... idzie 
poprostu jak z kamienia. 
3 


RAPORT. 


W małem miasteczku rybak oraz miejscowy policjant 
wyciągnęli z rzeki nieznanego tonącego człowieka. Nie zdo- 
łane go odrazu przyprowadzić do przytomności, odwieziono $o 
więc do szpitala, gdzie niedoszły topielec odzyskał przytomność 
dopiero na drugi dzień, a lekarz ustalił, że właściwie były to 
skutki nietyle zalania wodą, ile poprostu „zalania” alkoholem. 
O zajściu tem złożył policjant meldunek następujący: 

wasi przy pomocy rybaka udało mi się wydobyć zwłoki 
które aż do dnia były zupełnie 


topielca, następnego 


pijane." 
NIE WSZYSTKO STRACONE. 


— Jaklo, jesteś ostatnim w klasie! Czy już rzeczywiście 
niema tam ani jednego ucznia głupszego od ciebie? 
— Jest, wujaszku — ale teraz jest chory... 


DOSKONAŁOŚĆ. 


— Przyznaj sam, że mówię jak książka... 
— Rzeczywiście — brakuje tylko, aby cię oprawili w cie- 
lęcą skórę... 
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ZE ŚWIATA PRZYGÓD. 


— Gdy jechałem przez pustynię bywałem często pięć 
dni bez wody... 

— [ cóż pan robił? 

— W razie potrzeby płakałem sobie w usta. 


NA NOCLEGU. 
— Wojtek, co ty masz pod sobą? 
— Worek. 
— A co masz pod głową? 
— Worek. 
— A czemeś się nakrył? 
— Workiem. 


— To dajżesz mi jeden. 

— Przecież ja sam mam jeden worek. 
— Jakże to? x 
— Ano bo śpię w worku. 


CICHE PUKANIE 


Starszy pan, głuchy jak pień nie trazi nadziei, iż uleczy 
głuchotę i stale używa lekarstwa, polecane mu przez coraz to 
nowych lekarzy. 

Ale bywają cuda. Któregoś wieczora zrywa się nagle z ka- 
napy i woła radośnie: 

— Hurra! Słyszę już, słyszę!! W/ tej chwili usłyszałem, 
jak ktoś lekko zapukał do drzwil... 

Lecz mylił się starszy pan. Nikt nie pukał do dnzwi, były 
to bowiem huki straszliwego wybuchu, który nastąpił w sąsie- 
dniej fabryce amunicji. 


NA WŁOSEK OD NIESZCZĘŚCIA, 


— Proszę pana, ile kosztuje ogłoszenie zapowiedzi? — 
pyta klijent urzędnika w urzędzie cywilnym. 

— Dziesięć złotych. 

— A ja mam niestety, proszę pana, tylko dziewięć... 

— No to ma pan szczęście... 


CZY TO JA, CZY NIE JA? 


FRANEK RZEPKA, STOSOWNIE DOOBIETNICY, PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY, 
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ZADANIE NR. 44 — SKRZYŻOWANIE SIĘ 


6 STATKÓW, 
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Po kanale płyną jeden za drugim 3 parostatki: 
„Lwów“, „Kaszub“ i „Polonia“. Na ich spotkanie 
płyną. też jeden za drugim, 3 żaglowce: „Chrobry“, 
Warszawa" i „Jadwiga“. Kanał jest takiej szeroko- 
éci, że dwa statki na nim minąć się nie mogą, lecz po 
jednej stronie kanału znajduje się mała zatoka, w 
której może się zmieścić jeden statek. Czy statki mo- 
gą i jak wyminąć się. 

Termin rozwiązań — 25 lipca, nagroda — piłka 
gą się wyminąć i jak? 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR, 35. 


Na zakręcie drogi rosło trzy drzewa, wron 
było cztery. 


Rozwiązania nadesłali: 1) ob. Zadorożny, Poluchów Ma- 
ły, 2) oddział Zator, 3) ob. Łużyński, Połoczany, 4) ob. Bogacz, 
Pniew, 5) oddział Starzyce, 6) ob. Sienkiewicz, Zabłudów, 7) 
cb. Bauer, Lisowce. 8) ob. Sawościanik, Rupejki, 9) ob. Sie- 
mionczyk, Rupejki, 10) ob. Solechi, Rudawka, 11) oddział Ki- 
jowiec, 12) ob. Krzyczkowski, Warszawa, 13) ob. Fik, Dembo- 
wiec, 14) cb. Zaremba, Stryj, 15) ob, Dzierbun, Naliboki, 16) ob. 
Rucińska, Kamienica, Polska, 17) ob. Mąkosza, Swojatycze, 18) 
ob. Bojanowski, Łódź, 19) ob. Krawczyk, Rzeszów, 20) ob, Wu- 
saty, Radziechów, 21) oddział żeński Radziechów, 22) oddziai 
Jabłoniec, 23) ob. Zarembianka, Baranowicze, 24) ob. Pawlak, 
Foznań, 25) ob. Muzolf, Radogoszcz, 26) oddział w Białej, 27) 
ob. Gałuszka, Sosnowiec, 28) oddział żeński Wolbórz, 29) ob, 
Łukasiewicz, Oryszkowce, 30) ob. Palińzki, Świrze, 31) oddział 
Garbatka, 32) ob. Łęczyński, Radziechów, 33) oddział Brześć 
Kuj. 34) ob, Burzyński, Racice, 35) ob. Baliciński, Łojki, 35) 
ob. Małecki, Witaszyce, 37) ob. Buczek, Strzelce, 38) ob. Taras, 
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Stary Sącz, 39) oddział Brzóza, 40) ob. Bajda, Tarnowska Wo- 
la, 41) ob. Kalinowski, Choceń, 42) ob. Malicki, Maliczkowice, 
43) ob. Korycki, Nieśwież, 44) ob. Ptak, Poznań, 45) ob. No- 
wakowski, Leszno, 46) ob. Karpowicz, Poznań, 47) oddział Mraż- 
nica, 48) ob. Piwowarczyk, Borysław, 49) ob. Żuk, Paliszcze, 50) 
cb, Bartecha, Żabłotce, 51) ob. Kmuk, Padew, 52) ob, Kmu- 
kówna, Padew, 53) ob. Łęcz, Padew, 54) oddział w Szli, 55) ob. 
Gomółka, 56) ob. Nowicki, 57) ob, Forycki, 58) ob. Cierniak — 
wszyscy z oddziału Grodzisko n/Prosną, 59) ob. Dziekoński. 
Siedlce 60) ob. Hryniewiczówna, Poznań. 


Komplet przyborów do pisania wyłosował ob. Cierniak, 
Grodzisko n/Prosną. 


Główna 


ZALESKI A. „Krótki podręcznik pływania”. 
Księgarnia Wojskowa. Warszawa 1931 r. Cena zł. 1. 


Pływanie jest jednym z najprzyjeniniejszych i naj- 
zdrowszych sportów. Rozwija ono śmiałość, wytrwałość, siłę 
sprawność. 

Sport ten był ceniony nawet w starożytnym Rzymie, 
gdzie niernajomość pływania była traktowana jako objaw bez- 
nadziejnej niezdarności i niedołęstwa, Obecnie zagranicą spart 
ten zyskał szerokie rozpowszechnienie, zwłaszcza w Ameryce, 
gdzie wysunięto postulat, że każdy młody Amerykanin musi 
umieć pływać i gdzie sport pływacki jest przedmiotem nau- 
czania w wielu uniwersytetach. U nas pod tym względem jest 
aużo do zrobienia, gdyż sport ten nie znajduje jeszcze należy- 
tego zrozumienia, zwłaszcza wśród starszego społeczeństwa. 

Istnieje kilka styłów pływania, a więc tradycyjna „żab- 
ka”, trudgen, Crawl i inne. Ostatni z tych stylów zyskuje coraz 
bardziej uznanie, gdyż jest to najszybszy i najmniej męczący 
sposób pływania, a zarazem najłatwiejszy do nauczenia. Przy 
nauce pływania dużą pomocą są odpowiednie podręczniki. Je- 
den z nich to „Krótki podręcznik pływania”, pióra inż, Zaleskie- 
gc. Nazwisko autora, znanego pioniera sportu pływackiego, mu- 
wi samo za siebie i już przesądza poniekąd o wartości podręcz- 
nika, W podręczniku ujętym niezwykle popularnie, autor oma- 
wia urządzenie taniej pływalni, naukę i styl pływania, zasady 
zaprawy, skoki, zawody, a wreszcie ratowanie tonących. Jest on 
zwolennikiem crawla, przeciwnikiem zaś żabki, uważając ją 
słusznie za wadliwy sposób pływania, To też w omawianej pracy 
prawie wyłącznie uwzględniony jest crawl. Na końcu książki po 
dano przepisy co do ratowania tonących. Uzupełnia ją 23 rysun 
ków. Zarówno przystępny wykład, oparty na najnowszych 
wiadomościach i bogatem doświadczeniu autora jak i niska ce- 
na podręcznika (1 zł.) sprawiają, że powinien on znaleźć się 
w rękach jak najszerszych warstw mieszkańców miast i wsi, 
tem bardziej, że sport pływacki posiada znakomite właściwo- 
ści higjeniczne, wspaniale rozwija wioślarstwo, żeglarstwo 
it, p. Wspomnieć również należy o wysokiej wartości spo- 


m łecznej pływania, jako środka ratowniczego w wypadkach 
doooocococoe00c00000000 20O0000OCOvOCOGOŚ tonięcia. 
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